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Zagadnienie uregulowania czasu pracy 
Kierowców

Walka o 8-iu godzinny dzień pracy jest, obok za­
gadnienia należytego wynagrodzenia za pracę, a więc 
obok kwest]' płac —  drugim, niezwykłej wagi, wprost 
sztandarowym, postulatem dla wszystkich pracowni­
ków, a więc i dla zatrudnionych w transporcie i komu­
nikacji.

Największy wyzysk bowiem uprawiany jest wła­
śnie na tych dwóch polach! S^oro pracodawca nie wi­
dzi już możności zmniejszenia płacy pracownikowi, 
tc dąży przedewszystkiem do przedłużenia godzin 
pracy, obniżając tem samem warLosć zarobku praco­
wnika za każdą godinę pr.i.-y

Mało zaś w jakim zawodzie Kwestia ma tak 
ogromne znaczenie, jak w zawodzie szofera! Praca je­
go wszak wymaga wielostronnego napięcia nerwów 
i mięśni Jeden moment nieuwagi, jeden ruch bezwie­
dnie nieostrożny —  może wywołać katastrofę z jej 
wszystkiem nieobliczalnemu konsekwencjami, a więc 
nietylko dla kierowcy, lecz i dla o s o d , znajduiących 
się w prowadzonym przez niego wozie, lub też przeby­
wających na drodze, a nawet w pobliżu. A  jeżeli juz 
śmierć lub kalectwo —  nie są następstwem wypadku, 
to pociąga on zwykle znaczne straty materjalne, zaró­
wno dla szofera, jak i dla oson trzecich.

Mimo tak oczywistych danych, przemawmjących 
za koniecznością uregulowan;a czasu pracy kierow­
ców samochodowych —- sprawa ta ciągle stoi jeszcze 
otworem. Nim przejdziemy jednak do scharakteryzo­
wania obecnego stanu rzeczy, nie możemy pominąć 
milczeniem faktu, że walka o 8-io godzmny dzień pra­
cy ma już całą historję za sobą, której należy słów 
kilka poświęcić, gdyż tylko w świetle tej histurji akcja 
zorganizowanych szoferów o wprowadzenie ustawo­
wych nurm czasu pracy stanie przed nami we właści- 
wem świetle.

Hasło 8 godzinnego dnia pracy wysunięto zostało 
przez klasowe organizacje robotnicze w początkach 
ubiegłego stulecia. Na szerszą skalę ,ednak walka 
w tym kierunku rozwija się na terenie europejskim 
od daty Kongresu Międzynarodówki Socjalistycznej 
w '■'aryżu (1889 r.), który proklamował uroczyście 
zasadę 8 godz. dnia pracy jako podstawowy punkt 
programu. Następnie już to hasło zaczęło przenikać 
do innych organizacyj robotniczych.

Hasło to potraktowane zostało wówczas, jako nie­
zwykle rewolucyjne i ,,nieziszczalne“ ! Twarde jed­
nak, nieustępliwe i wprost bohaterskie stanowisko kla­
sowo uświadomionych grup pracowniczych —  zaczę­
ło przeorywac glebę oporu, niechęci, nienawiści i nie­
zrozumień^ tego hasła,

Powtarzane było ono niezmordowanie i nieugię­
cie na wszystkich kongresach, zjazdach i wiecach. 
„Żądamy 8-io godznnego dnia pracy" widniało zaw­
sze na transparentach, niesionvcb podczas uroczysto­
ści i obchodów. Z tem hasłem ta ustach umierali bo­
haterscy działacze klasiowcy po lochach i więzieniach, 
lub ginęd od kul i bagnetów, służących reakcji siepa­
czy.

Wszystkie te ofiary i wysiłki me poszły na mar­
ne, Sprawa 8-io godzinnego d na pracy została wysu 
nięta na czoło zagadnień, dotyczących klasy pracują­
cej. I w momenue, kiedy kapitalizm europejski został 
osłabiony i zachwiany w swych pozycjach wojną świa­
tową —  sprawa ta pod nacisk lem międzynarodowo 
zorganizowanej klasy pracującej —  została wprowa­
dzona ma arenę światowych pertraktacji pokojowych. 
Nacisk ten sprawił, że traktat wersalski zawiera już 
postanowienie przewidujące wprowadzenie 8 godz. 
dnia trący. Traktat ten przewidtje równ’eż stworze­
nie Międzynarodowej Organizacji pracy, która na 
pmrwszej Międzynarodowej konferencji jednogłośnie 
uchwala słynną Waszyngtońską Konwencje o czasie 
pracy.

Konwencja ta, aby stać się prawem dla poszczę 
gólnycn państw, musiała być przez mm ratyfikowana 
(uznana i przyjęta).

Polska, która Dyla w tym czasie państwem, ma- 
jącem rząd robotniczy —  jedna z pierwszych wydała, 
uchwaloną przez Sejm w r. 1919, ustawę o S-io 
godz. dniu pracy, powitaną rzecz prosta, złowro­
gim sykiem-isfer kapitalistycznych

W  Polsce zatem od przeszło 10 u lat prawnie obo­
wiązuje 8-io godzinny dzień pracy, ze skróconym cza­
sem pracy w sobotę, t. j. 46 godzmny tydzień pracy. 
Uzyskanie tej zasady było niewątpliwie dużą zdoby­
czą. W  praktyce jednak, jak wiadomo, zasada ta jest 
na każdym kroku łamana lub też wogóle nie została 
wprowadzona w życie. Przedewszystkiem dzięk: te­
mu,że z tym prawnym stanem rzeczy sfery posiada­
jące w Polsce, a więc przedsiębiorcy i wogóle praco­
dawcy wszelkiego autoramentu —  rozpoczęli w nie­
długim czasie po ukazaniu się ustawy —  zajadłą wal­
kę. Atak ten podjęty został przez wzmagającą się na 
silach —  po przejściach wojennych —  reakcję nietyl­
ko w Polsce, lecz i we wszystkich innych krajach, jak 
również na gruncie międzynarodowym, przy mniej lub 
więcej jawnym współudziale rządów, reprezentują­
cych klasy posiadające. W  krajach takich, jak Polska, 
gdzie położeni 2 gospodarcze jest ogólnie biorąc cięż­
kie i gdzie klasa pracująca nie potrafiła wyłonić do­
statecznej siły organizacyjnej, atak na 8-io godzinny
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dzień pracy był iem niebezpiecznie); zy i gwałtow­
niejszy.

***
Fo tych uwagach ogólnych musimy (zaznaczyć, ze 

,eżeli idzie o kierowców samochodowych, to znaleźli 
się om, jak i reszta pracowników, zatrudnianych 
w transporcie i komunikacji (z wyjątkiem koilejarzy) 
w mm szczególnem położeniu, że ustawa o 8-io godzin­
nym dniu pracy, aczkolwiek w zasadzie obowiązująca, 
nie została do nich zastosowana z powodu braku 
rozporządzenia wykonawczego, które zgodnie z art. 
3 ustawy, miało szczegółowo oświetlić i unormować 

sprawę stosowania 8-io godzinnego dnia pracy w trans­
porcie i Momunikac)., jako gałęz przemysłu, pracują­
cej w zupełnie odrębnych warunkach. Zarówno Zwią­
zek Zaw. Automobilistów, jak i Zw. Zaw. Transp., od 
chwyili swego powstania —  zabiegały o wydanie owe­
go uzupełniającego rozporządzenia, podkreślając ko­
nieczność załatwienia ttj palącej kwest j i. Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej, które jest powołane do 
wydania tego rozporządzenia, zwlekało jednak popro- 
stu w nieskończoność.

Wreszcie w r. b. w m. marcu Ministerstwo wystą­
piło z projektem, który nasz Związek otrzymał do za­
opiniowania, ale który budzić musi z naszej strony 
jaknajdalej idące zastrzeżenia!

Projekt ten ma dwie kardynalne wady, które od­
bierają mu prawie całą Jego wartość. A  więc po pierw­
sze: zakres działania rozporządzenia ograniczony jest 
tylko do kierowców samochodów ci ężurowych i auto­
busów, oraz konduktorów autobusów, natomiast wyłą­
czeni zostali kierowcy dorożek samochodowych. W y ­
łączenie to jest tem dziwniejsze, że projekt obejmuje 

czas j>racv obsługi wszystkich Dojazdów konnyćh, 
a więc i dorożek konnych, Diaczego więc mają tyć wy­
łączone z pod działania rozporządzenie olbrzymie rze­
sze kierowców, zatrudnionych na dorożkach oraz na 
samochodach prywatnych. Kwest ję czasu pracy tych 
ostatnich reguluje częściowo projekt ustawy o służbie 
domowej, którym zajmiemy się eszcze, Stwierdzić 
więc należy, że projekt Ministerstwa o czasie pracy 
chce załatwić tę sprawę tv'lko w odnz.sieniu do jed­

nego odłamu szoferów, co jest jego zasadniczą wadą 
i na co się nigdy zgodzić nie możemy.

Drugą taką kardynalną wadą jest to, że projekt 
dopuszcza ponad normalny 8-io godzinny dzień pracy 
jeszcze stałą pracą dwugodzinną z tytułu, jak się wy­
raża projekt, „niezbędnych robut“ , poprzedzających 
wyjazd samochodu lub następujących po powrocie do 
miejsca postoju. Czas ten nie jest wliczany do zasad­
niczego czasu pracy. Oprócz tego czas pracy może 
być przedłużony pod pozorem lóżnych „przerw 
w pracy.

Nie potrzeba tłomaczyć żadnemu kierowcy, że 
owe roboty, poprzedzające wyjazd lub następujące po 
powrocie samochodu, są niemniej ważną i odpowie 
dzialną, a czasem i cięższą pracą w porównaniu z pra­
cą w czasie jazdy. Niema wi^c na jurniejszego powodu, 
aby pracę te traktować, jako coś zgoła bezwartościo­
wego, nie kwalifikującego się wugóle do oceny.

Niektóremi szczegółami projektu zajmiemy się 
jeszcze w następnym numerze, obecnie jednak musi­
my stwierdzić, że władze Zw^zku zrobiły cc do nich 
należało, występując wobec Ministerstwa, łącznie 
z Centralną KonTsją klasowych związków, ze szcze­
gółową krytyką postanowień projektu w myśl wyżej 
przytoczonych motywów.

Teraz jednak czas nadszedł, aby przemówili 
wszyscy zorgai zowani szoferzy w całym kraju, aby 
Ministerstwo i władze mogły się przekonać, że szofe­
rzy nie cładza sobie narzucie rozporządzenia, godzące­
go w ich interesy i sprzecznego z ustawą o czasie pracy, 

W  tym celu Zarząd Główny Związku zwołuje we 
wszystkich miejscowościach, gdzie znajdują się od­
działy Z. Z. A ., masowe witce zawodowych automobi­
listów, na których referenci szczegółowo omówią kwe­
st ję uregulowania czasu pracy.

Podobnie, jak w sprawie badań psychotechnicz­
nych, powinni masowo szoferzy zademonstrować swą 
wolę, występując ood hasłem:

uregulowania czasu pracy dla wszystkich bez w y­
jątku szoferów, 

nie przedłużania pod żadnym pozorem ustawowego 
czasu pracy: 8 godz. dziennie i 6 godz. w sobotą.

1

Oryginalny strajk szoferów na Śląsku
Niedawno przeżyw ał Górny Śląsk oryginalny strajk. 

Oto po ulicach miasta snuły się pow oli sam ochody z na­
lepkami „15 klm .“ Był to protest szoferów  przeciw ko 
rozporządzeniu o ruchu kołow ym  na Śląsku z roku 1909. 
Szoferzy chcieli wykazać przez ścisłe przestrzeganie te ­
go rozporządzenia jego nonsensowość. Przewiduje ono, 
m iędzy innemi, że w miastach szoferow i wolno jechać naj­
wyżej 15 kim. na godzinę. Jest to w ielkie głupstwo. Ni­
gdzie ono nie obowiązuje. Rozporządzenia polskie p rze ­
widują maksymalną szybkość 40 kim. Tak zresztą jest 
W  całej Europie. Tylko Górny Śląsk stanowi wyjątek.

W ładze nasze na Śląsku nie reagow ały na liczne in­

terw encje Związku Zawód. Autom obilistów . Musiano się 
w ięc chw ycić sam oobrony, tem w ięcej, że obowiązujące 
przepisy o ruchu kołow ym  były pow odem  niezliczonych 
szykan szoferów . Zasadniczo ich nie przestrzegano, a 
w ładze policyjne patrzyły na jazdę szybszą przez palce. 
Nie daj Boże jednak, gdy policjantowi nie spodobał się 
któryś z szoferów . Odrazu była kara najmniej 5 zł. W y ­
starczy nadmienić, że do ostatniej chwili z tego tytułu 
Kasy Państwowe ściągnęły około  26.000 zł,

W  czasie strajku specjalne patrole szoferskie pil­
nowały, by szoferzy w m ieście nie jeździli ponad 15 kim. 
Każdego śmiałka, który nie przestrzegał przepisów, pa­
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trole zaraz notow ały i pouawały władzom  sądowym . B ę­
dą odpowiadali za szybką jazdę. W idzim y w ięc, że tu­
taj szoferzy niejako wyręczali czynniki bezpieczeństw a 
publicznego.

Str; jk udał się w  zupełności. W ładze śląskie na 
konferencji z przedstawicielam i Związku Zaw odow ego 
Autom obilistów , przyrzekły natychmiast opracow ać tym-

Zawinil czy
W ym iar spraw iedliw ości

Poniżej umieszczamy artykuł jednego z obroń­
ców  - specjalistów w sprawach automobilowych, 
w ystępującego niejednokrotnie w sądach w obro­
nie naszych członków , którego rozważania prawne 
uzupełniają niejako zawarte w  ub:egłych nume­
rach sprawo-zdaii',’  z akcji Zwi jz'ku.

Wraz z iroizwojen ruchu kołowego wypadki sa­
mochodowe stają się niemal zjawiskiem życiiai co­
dziennego. Niejednokrotnie przeciętny czytelnik 
przejrzawszy ubrykę ,,wypadki" w prasie, z całą 
pogardą odnosi się do kierowcy, gdy z wielkiern 
wtsip-ółozulciem wyraża się o poszkodowanym. W  ten 
sposób wytwarza się op: tja publiczna, piętnująca 
bezlitośnie kierowców, jako ludz ignorujących sobie 
życie ludzkie.

Orzekać więc w sprawach szoferskich wobec 
tak uprzedzonej op nj —  należy z całkowitym spo­
kojem,, wyłączając zgóry utarte poglądy, rozważając 
wszystkie pro i contra, jakie towarzyszyły konkret­
nemu faktowi —  częsito bowiem popełniają błędy 
przechodnie, którzy nie trzymają się zasad prze­
chodzenia p zez jezdi ę. czy też me chcą się z nie­
mi nawet zupełnie zaznajomić, jak również w grę 
wchodzić może wiele innych okoliczności od woli 
kierowcy niezależnych

Nie ulega najmniejszej wątpliwość1, że sędlzno- 
w e  rozstrzygają sprawy t. zw szulerskie w najlep-

czasow e przepisy, regulujące sprawę ruchu aż do czasu, 
gdy zbierze się Sejm Śląski, który jest upoważniony do 
rozciągnięcia na Śląsk ustaw ogólno - polskich.

Poniżej umieszczamy dov cipną ilustrację, podaną 
przez pisma katow ickie, która przedstawia „idea ł" 
now oczesnego ruchu ulicznego w pojęciu  m iejscow ych 
władz.

nie zawinił?
w spraw ach szofersk ich

szej wierze i bezstronnie —  sprawy te jednak są 
sui generłs (szczególnego rodzaiu), w których Zna­
jomość ustawy i dobra wiara nie wystarcza. Wnio­
sek ten da się łatwo uzasadnić ściśle w ramach 
prawnych, na gruncie obov _ązujących w tej mierze 
przepisów prawa karnego.

Przy orzekaniu w sprawach tego typu, Sądy 
mają do czynienia z rieostrożnem spowodowaniem 
uszkodzenia ciała czy smiierci a więc z t. zw. winą 
nieumyślną czyli jak głosi odpowiedni, ustęp art. 48 
k. k., gdy ,,winowa/j,ca n,e przewidział czynu, choć 
mógł lub powinien był przewidzieć".

Prawo zna dwojaki charakter spełnienia prze­
stępstwa: 1) przez dokonanie (per comissionem) np 
szofer przejeżdża przechodnia i 2) przez zaniecha­
nie (per o,miss'onem) np. auto zarzuca na śliskiej 
jezdni lub zatrzymuje się gwałtownie . pasażer po­
nosi szwank Jskutkiem zaniedbani przez kierowcę 
ostrożnej jazdy.

Stwierdzić należy, że oskarżenie o ten drugi 
ytfrodzaj przestępstwa w sprawach szoferskich ma 

częste zastosowanie Ustalenie więc winy, czyli 
stosunku pirzyczynowości moralnej sipriaiwcy dio czy­
nu, jak to już v idąc z podanego przykładu — jest 
tutaj bardzo trudne, nu można bowiem ściśle okre­
ślić, czy szofer w konkretnym wypadku przewidział 
i czy mógł przewidzieć grożące niebezpieczeństwo
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i za ch u w a ł w sze lk ie  środ k i ostrożn ośc i, ja k ich  się 
od m eg o  w ym aga .

T o  też  Sąd N a jw y ższy  w o b e c  sp rze czn y ch  w y r o ­
k ów  S ą d ó w  n iższych  m stancy j w  ca ły m  szeregu  
o r z e c z e ń  w yjaśn ił, że arl. 464 k. k w zg lęd n ie  airt. 
474 k. k. m ó w ią ce  o  n ieositrożnem  s p o w o d o w a n iu  
śm ierci c z y  u szk od zen ia  cia ła  m ogą  m ieć  o ty le  z a ­
stosow an ie o  !le  1) dzia łan ie  lub zam achanie b y ło  
z d o ln e  d o  n arażen ia  .c ie lesn ego  b ezp ie czeń stw a  
oisób, 2) a b y  z dzia łań  a lub zan iech an ia  w y n ik ­
ło  u szk odzen ie  c ia ła  łub śm ierci, 3) a b y  sp ra w ­
ca  m óg ł p rz e v  id z ie ć  n ie b e zp ie cze ń stw o , m og ą ce  w y ­
n ikn ąć z ieg o  dzia łan ia  ub zan iech an ia  4) a b y  m ę- 
d zy  iego  dzia łan iem  lub zan iech a n iem  a n ie sz cz ę - 
śliw em  zd arzen iem  za ch o d z ił p rz y c z y n o w y  zw ią zek .

P ow y ższe  za sa d y  oiijęte są suchym  p ra w n i­
czy m  s1 dem , a jed n ak  k a żd y  s zo fe r  p o  u w ażn em  
w czy ta n ia  iśię w  ich  t ie ś ć  s tw ierd z i ła tw o  że w  p ra k ­
ty ce  zastosow an ie  ich nasuw a w ie le  tru d n ość ..

Don ie w a ż  w y p a d e k  o d b y w a  się b ły sk a w iczn ie ,

OKólniK w
W  ostatnim numerze przedstawiliśmy akcję 

Związku przeciwko nadmiernym karom administra- 
c yjnym.

W  wyniku tych starań wydany został przez Min. 
Spraw Wewn. okólr ik, który poniżej w całości dru­
kujemy, żeby każdy kolega zapoznał się z nim i wy­
ciągnął odpowiednie wnioski, co do- zachowania się 
w wypadku nałożenia na niego doraźnej grzywny.

Z e  sw ej stron y  m u son y  za u w a ży ć , że  jeże li p r z e ­
k ro cz e n ie  jesl oczywiste, to  n iem a  sensu  p r z e c iw ­
sta w ia ć  się za p ła ce n iu  g rzy w n y  i śc ią gn ą ć  na s ieb ie  
w y ższą  k a rę . W  k a ż d y m  zaś razie , je że li np, k ie ­
r o w c a  n ie m a p ien ięd zy  p rzy  sob ie  lub u w aża , że  
grzyw n a , n a ło żo n a  jest n iesłu szn ie  —  p ow in m n  ż ą ­
d a ć  u jaw nien ia  tej o k o lic z n o ś c i w  p ro to k ó le , po­
wstrzymując się jednak od wyrażenia swego oburze­
nia lub zdenerwowania (ch o ć  b a rd zo  cz ę s to  u za sa d ­
n ion eg o ), g a y ż  tern s o b ie  n igdy inie p om oże , a z a ­
w sze  za szk od z i.

N a iw ażn ie jsze  zaś, p a m ię ta jc ie  K o le d z y , z a w ia ­
dam iać Z w .ą zek  o  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  w ysok ich  k a ­
ra ch  n a k ła d a n y ch  w  p o s tę p o w a n iu  ad m .n istracy jn em , 
a orga n a  Z w ią zk u  p rz e p ro w a d z ą  in te rw en c ję , p o w o ­
łu ją c  się n a  p on iższy  ok óln ik , w y d a n y  za  N r. A D . 
2043,1 z d a tą  22 .III b . r., a k tó r y  brzm i jak  n a ­
stęp u je ;

DO PP. WOJEWODO W  i P. KOMISARZA RZĄDU 
W WARSZAWIE.

Doszło do wiadomości Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, że władze administracyjne stosują zbyt wysoki wymiar 
kar w wypadkach otrzymania doniesień, w których zaznaczo­
no, iż obwiniony nie zgodził się na bezzwłoczne uiszczenie 
grzywny w drodze doraźnego nakazu karnego.

Ministerstwu znane są fakty, że za przekroczenia mniej­
szej wagi, za które przewidziana jest w odnośnych bloczkach

świadkowie nie są w stanie odtworzyć dokładnego 
przebiegu zajścia, mogą najwyżej je uprawdopodob­
nić. Rzecz ta komplikuje się jeszcze, gdy szofer, za­
opiekowawszy się poszkodowanym np. zawożąc go do 
szpi:ała, zapomina odnotować sobie adresy świad­
ków i w ten sposób los sprawy uzależniony iest je­
dynie od zeznań poszkodowanego, który wszak wro­
go usposobiony jest do oskarżonego.

Dla zapewnienia więc bezstronnego wymiaru 
sprawiedliwości® sędziowie powinni się b. często 
również kierować słusznością, która możliwa iest je­
dynie przy dokładnej znajomości tachowej. Sędziowie 
więc, orzekający w sprawach szoferskich powinni 
prócz znajomość! przepisów prawnych, zapoznać się 
bliżej z działaniem maszyny, terenem, zasadami jazdy 
i chodzenia

Potrzeba wyodrębnienia specjalnych sądów szo- 
ferskich jest obecnie tak pilna, jak ongiś stworzenie 
sądlów pracy

HENRYK BLEJWAS.

sprawie Kar
doraźnych nakazów karnych grzywna 1 — 2 zł., władze ad­
ministracyjne w wspomnianych wypadkach wymierzają naka­
zem karnym grzywny 20 — 50 zł., aczkolwiek treść doniesienia 
nie zawiera żadnych okoliczności obciążających, któreby uza­
sadniały tak znaczną różnicę w wymiarze kary. Mają miejsce 
również kary, w razie odmowy uiszczenia grzywny doraźnej 
wskutek nieposiadania przez obwinionego w chwili krytycz­
nej odpowiedniej kwoty pienieżnej.

Postępowanie takie nie może być nadal tolerowane, gdyż 
z jednej strony obraża poczucie sprawiedliwości, z drugiej 
wywołuje w zupełnie drobnych sprawach masowe wnoszenie 
sprzeciwów i w dalszej konsekwencji powoduje obarczenie re­
feratów karno - administracyjnych i sądów.

W związku z powyższem Ministerstwo Spr. Wewn. i Pan 
Komisarz Rządu zechcą zwrócić uwagę podwładnym władzom, 
że odmowa zapłacenia grzywny nałożonej nakazem doraźnym 
nie jest sama pi zez się żadnym czynem karygodnym, że może 
ona być uważana jedynie za okoliczność obciążającą, jeśli jak to 
zresztą bywa — odmowa następuje ze złe j woli, w celu od­
wleczenia uiszczenia grzywny, względnie uchylenia się od od­
powiedzialności, lub w formie niewłaściwej. Okoliczność ta 
uzasadnia naogół wymierzenie w dalszem postępowaniu w yż­
szej grzywny, musi jednak być zawsze zachowana pewna pro­
porcja między karą, a przestępstwem .Aby umożliwić władzy 
ocenę czy i w jakim stopniu odmowa zapłacenia grzywny do­
raźnej stanowi okoliczność uzasadniającą podwyższenie grzy­
wny w mniejszym lub większym stopniu, organ sporządzający 
doniesienie winien zawsze podać, z jakich powodów wzgl. w ja ­
kich okolicznościach nastąpiła odmowa.

Nadto należy przy wymierzaniu kar kierować się zasadami 
polityki karno - administracyjnej a nie względami fiskalnemi.

Wkońcu zaznaczam, że przywiązuję szczególną wagę do wy­
mierzania kar administracyjnych tak w wypadkach wyże, wy­
mienionych jak i innych we właściwej wysokości, przyczem 
obecnie konieczne jest branie pod uwagę ciężkich warunków ma- 
terjalnych, w jakich się znajduje ludność wskutek przeżywane­
go kryzysu gospodarczego, Dyr. 'Jepartamentu.
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Przeciwko nieszczęśliwym wypadkom

Rys. 1.

Kierowca, ktry natrafi w czasie jazdy na nie­
spodziewaną przeszkodę, nie zawsze zdąży zastoso­
wać środki zapobiegawcze, a więc ostrzec sygnałem, 
skręcić, zatrzymać samochód i t. p. Nim kierowca 
zda sobie sprawę z niebezpieczeństwa, grożącego 
w poszczególnym wypadku człowiekowi, czy nawet

R ys . 3,

Kłamstwo ma krótkie nogi
\

Każdy bezstronny czytelnik naszego pism a musiał 
zauważyć, że w  stosunku do innych organizacyj szofer- 
skich staraliśmy się zaw sze unikać napastliwej ii zbędnej 
polem iki. P isząc o tych organizacjach —  odpowiadaliśm y 
jedynie na ataki, skierow ane pod  naszym adresem  otraz na 
p róby  w yw ołania zamętu w  naszej organizacji.

Uważaliśmy zawsze, za niepotrzebne i szkodliw e dla 
ogółu szoferów  uprawianie „reklam iarstwa" i szczycenia 
się siwemi sukcesami w  ten sposób, aby bez żadnej racji 
innych obdzierać z czc i i wiary.

W ychodzim y zawsze z założenia, że m iędzy nami a in­
nymi związkam i są głębokie różnice zasadnicze i jeżeli 
chcem y skupić wszystkich szoferów  dookoła  sw ych sztan­
darów, to tylko w  ten sposób, aby c i szoferzy, k tórzy do­

tąd nie idą z nami ręka w  rękę, uznali przedewszystkiem  
naszą linję ideową.

Niestety jednak, na tego rodzaju stanow isko nie m o­
gą się zdobyć inne organizacje, które sw ą pustkę i bez- 
ideow ość chcą zastąpić wrzaskliwą reklam ą i buńozucz- 
nemi przechwałkam i. Trudno! Zaczepieni —  musimy od ­
pow iadać, gdyż nie m ożem y pozw olić, aby w śród nawet 
niew ielkiej ilości szoferów  —  gruntowały się różne błędi- 
ne mniemania.

Ten „huraganow y" atak dotyczy  jeszcze w ciąż ak­
tualnej kw estji —  badań psychotechnicznych.

Otóż —■ pierw szy wystąpił w  Nr. 6 b, r, „Szofera p o l­
skiego”  Związek szoferów  z uh Elektoralnej, zarzucając

Rys. 2.

zwierzęciu, które nagle znalazło się przed samocho­
dem —  następuje katastrofa!

W  każdym razie jednak w psychologji każdego 
kierowcy leży, iż w takich razach naciska przede­
wszystkiem nogą pa hamulec, a dopiero potem ucie­
ka się do innych sposobów. Ten nieświadomy od­
ruch każdego kierowcy, wyzyskał ostatnio niemiec­
ki konstruktor w swoim ciekawym wynalazku.

A  mianowicie, zbudował zderzak, który za na­
ciśnięciem pedału hamulcowego, opada do poziomu 
jezdni i popycha przed sobą daną przeszkodę, nie 
pozwalając jej dostać się pod koła. Z chwilą zaś od­
puszczenia hamulca zderzak powraca do swego po­
przedniego położenia, t. j. podnosi się, nie szpecąc 
wyglądu zewnętrznego samochodu.

Na rycinach pokazujemy dwa typy takich zde­
rzaków. Jeden jest w kształcie trzech sztang i przy 
naciśnięciu hamulca opuszcza jeszcze dwie (rys. 1 i 
2), drugi zaś jest w kształcie dwuch rur, które przy na­
ciśnięciu opuszczają żaluzję, popychając przed so­
bą daną przeszkodę i chroniąc ją od niechybnej 
śmierci pod kołami pojazdu (rys. 3).

Należy przypuszczać, że ten praktyczny wyna­
lazek znajdzie niedługo ogólne zastosowanie.
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naszemu Zw iązkow i, że „ ja k k o lw iek ?) zw ołał w iec (!), 
nie wystąpił w  porę (!!) do w ładz!!",

W  krótkmi czasie polem  —  pod  szumnym tytułem: 
„Zdrada szoferów " itd„ wystąpił z zarów no bezczelną, jak 
i kłam liwą napaścią „P rzedśw it" z dnia 6.IV b . r„ usiłując 
wm ów ić w iswyclh czytelników, których uważa widocznie 
za niezw ykle tępych i ograniczonych, że jakoby to  nasz 
„Cekawistyczny* Związek, na .spółkę z „komunisty cznym 
z ul, E^ktoratnej —  interw enjował w  Ministerstwie
0 w prow adzenie (!) badań psychotechnicznych i że jakoby 
za zgodą (!) tych Zw iązków  badania te zostały w prow a­
dzone! Cała ta b u d a  wym yślona jest naturalnie po to, aby 
przy tei okazji zrobić „bohatera" ze „Zw iązku" szoferów  
z ul. Wie.skK j, który, jak to w ysławia „Przedśw it", aż 
dnia... 28 m arca złoży ł memorjał, 31-go zw ołał „ogólne" 
zebtanie, 6-go kwietnia umieścił artykuł ifid. itd., a w ięc 
on jeden, jed y n y —uratował szoferów , zdem askow ał „zdra­
dę cekaw istyczno - kom unistyczną" itd.

Cala ta napaść jest tak błazeńska i bezdennie dema- 
gog;czna, że właściwie nie zasługuje nawet na odprawę 
A le w arto ją potraktow ać wprost jako krzyw e zw iercia­
dło, w  którem jaskrawo uw idocznił się ca ły  bezmiar kłam ­
liw ości i bezm yślności tych ataków na masz Związek,

Bo oto, przedewszyistkiem, —  odpowiednią „lek cję" 
otrzymuje w ten sposób Związek z  ul. Elektoralnej, który 
m oże po napaści, na niego „Przedśw itu", zrozumiał, „jak 
to na w ojence ładnie!" ii jak fałszywie i n iepow ażnie brzmią 
tego rodzaju „rew elacje" które zresztą sam „Szofer P ol­
ski" z dn. 15,IV ir. b, określa stuszinem mianem „bredni", 
„demagogji ‘ itd.

A  teraz dalej! Związek z ul. Elektoralnej zarzuca nam, 
żeśmy dopicie, w m iesiąc p o  v  ecu zgłosili się do władz, 
żeśmy zaniedbali, j< atnem słow em , całą sprawę! A  rów n o­
cześnie „Przedśw it" —  „dem askuje" nas, jako tych, k tó­
rzy to właśnie —- interwemjowali, domagali się, chodzili
1 „żądali", żeby badania psychotechniczne, były prow adzo­
ne (!!!) Oni, nie kto inny, ’ ak „oekaw iści" —  wydeptali 
schody w  Ministerstwie.

Zestawienie tych dwóch napaści —  zupełnie w yraź­
nie ujawnra ich liedorzeczność i oświetla „szlachetne” 
m etody naszych przed  wm;ków.

Jeżeli chodzi o „Przedśw it", to aż nazbyt jaskrawo 
posłużył isię on znaną metodą „łapaj złodzieja". W  tym 
czasie bowiem , kiedy ogół organizacyj szoferskich, żyw o 
i i nergicznie zajm ował się akcją przeciw ko badaniom 
psychotechnicznym  starych szoferów  —  „Przedśw it" upar­
cie lekcew ażył i bagatelizował tę sprawę. Zrozum iawszy 
swe, b? ,d p o  niewczasie, zapewne pod  naciskiem szofe­
rów  —  uznał, że nigdy nie jest zapóźno... wprawdzie nie 
na załatwienie sprawy, utóra już została załatwiona, ale 
na to, żeby cudze zasługi sobie przypisać i ordynarnemi 
napaściami na innych odw rócić uwagę od własnego n ie­
dołęstwa i zaniedbania, Tak zawsze czyni złodziej, ucie­
kając i 'krzycząc: łapaj złodzieja!

T<= go rodzaju „dow cipne" m anewry nikogo w błąd1 je ­
dnak nie wprow adzą. O to nie mamy najmniejszych obaw, 
O gół szoferów  zdaje sobie doskonale sprawę z tego, jakie 
stanow isko w  sprawie badań psychotechnicznych zajął 
od samego początku nasz Związek i obserw ow ał jego w y­
tężoną akcję ,mającą na celu odw rócenie tego- n iebezpie­
czeństwa, grożącego szoferom . W iadom ą jest .rzeczą p o ­
wszechnie, że nikt inny, jak tylko nasz Związek poruszył 
w  tej sprawie opinję publiczną, oraz pobudził do czuj­

ności ogół szoferów . Żadne brednie „Przedświtu 1 tego fak­
tu zaciem nić ni - potrafią, jak również politow anie mogą 
w zbudzić w yw ody r!,Szofer,a P olskiego", przypisującego 
sobie niezw ykły „sukces ‘ —  poo postacią... złożenia m e­
moriału o m iesiąc wcześniej przed nami. Oczyw iście, że 
nie będziem y „S zoferow i Poshiem u" zdaw ać spraw ozda­
nia, lilie ,i w jakim czasie odbyliśmy w  tej sprawie kon ie- 
rencyj u władz, żeby  niezręcznych detektyw ów  tego pis­

ma nic narażać ma nowe trudy! Jasnem jest tylko dia nas, 
że ' wiązek z ul. Elektoralnej nic m ógł się zdobyć na nic 
innego, ak złożenie mętno,rjału, skoro na dwukrotnie 
przez n iego zw oływ ane zebrania staw iło się aż,,, po kil­
kunastu, dokładnie, uczestników, w tem 6 taszych człon ­
ków.

Na zakończenie pow iem y krótko: na bladze i aema- 
gogu daleko się nie 2 ,ajedzie, a „Szofer Polski" tylko w te­
dy będzie miał moralne praw o w ytykać te wstrętne przy­
wary „Przedśw itow i", jeżeli zrezygnuje ,z naśladownictwa 
tych samych metod. R,

Czy au tom obile , stojące na  
publicznych placacłi m uszą m ieć 

zapalone św iatła?
Ciekawe są w  tej sprawie m otyw y wyroku sądu 

A pelacyjnego w  Jenie (Niemcy), ogłoszone w  zeszłym 
miesiącu,

W yrokiem  Sądu Okręgow ego w Gera (Niemcy) zo ­
stał skazany szofer kol. M. W . na karę pieniężną za p o ­
zostawienie sw ego wozu na publicznym placu —  bez za­
palonych świateł, Nie pom ogły tłumaczenia, że auto sta­
ło pod latarnią i tablice rejestracyjne były  dostatecznie 
ośw ietlone.

A  jednak, gdy sprawa przeszła do wyższej instan­
cji, sąd apelacyjny w yrok skazujący obalił, m otywując w  
ten sposób:

„O skarżony nie może być skazany za przekroczenie 
przepisów  policyjnych o ruchu autom obilowym . Nie 
imał on obowiązku oświetlania swego wozu, gdyż i tak 
stał on w  miejscu oświetlonem  przez latarnię uliczną, 
a w ięc kontur wozu i znaki rejestracyjne (nu.nery) m ogły 
być dostatecznie łatwo zauważone. W  tym stanie rzeczy 
jest bezceiow em  żądać, aby w óz ośw ietlony był własnem

światłem. Nie ,est przekroczeniem  specjalnych przepi­
sów w sprawie oświetlenia automobili, jeżeli ten ceł jest 
osiągnięty w  inny sposób, a m ianowicie przez ośw ietle­
nie uliczne. Zastrzega się jednak, że latarnie uliczne w in­
ne ośw ietlać w óz i numery przynajmniej w tym stopniu, 
co własna latarnia.

Liczne zarzuty przeciw ko temu stanowisku nie są 
przekonyw ujące. Najmniej zaś to, że światło samochodu 
musi się stale palić, a tymczasem może się zdarzyć, iż 
światła miejskie pogasną! A  przecież i światło wozu rów ­
nież może zgasnąć! N iebezpieczeństw o ciąży nad k ierow ­
cą zarówno w  pierwszym jak i w drugirr. wypadku i jego 
rzeczą jest dbać, aby w óz był dostatecznie oświetlony. 
M oże się zaś odbyw ać to czy to przy pom ocy latarni miej­
skiej, czy dzięki własnemu światłu".

Ministeijum spraw wewnętrznych rozesłało m oty­
w y tego wyroku do podw ładnych sobie czynników.

Sprawa ta —  u nas dotąd również wadliw ie posta ­
wiona, jak to było  dotąd w Niem czech, powinna znaleźć 
rozw iązań ’0 w myśl zasad przytoczonych  w wyroku. 
Niema bow iem  żadnego pow odu ośw ietlać sam ochód 
podczas postoju ,na m iejscach należycie oświetlonych,
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Z ŻYCIA ZW IĄ ZK U
O ddział W arszaw a

DO SZOFERÓW AUTOBUSÓW ZAMIEJSCOWYCH.

W ob ec  zbliżającego się sezonu na autobusach, za­
rząd Związku postanow ił przystąpić do zorganizowania 
szoferów  na linjach autobusowych, chcąc przeprow adzić 
zawarcie um owy zbiorow ej o warunkach pracy i płacy. 
W  tym celu została wyaana odezwa wzyw ająca na ze­
branie k ierow ców  autobusów.

Pierw otny termin zebrania uległ jednak z różnych 
w zględów , " 'ezależnych od Zarządu, zmianie, M ianow i­
cie zebranie odbędzie się dnia 12 maja (poniedziałek) nie 
5-go, jak to było projektowane , Zebranie odbędzie się 
o 12-ej w poł., w lokalu Związku ul. Długa 19.

Nie powinno zabraknąć na zebraniu ani jednego szo­
fera ani konduktora z autobusów, gdyż sprawa regulacji 
płac zależną będzie od w yników  zebrania.

NIEMA EGZAMINÓW ZE ZNAJOMOŚCI MIASTA.

Sprawa zniesienia rozporządzenia zmuszającego szo­
ferów  do kilkakrotnych egzam inów ze znajomości miasta 
—  została poruszona na konferencji u .p. Komisarza R zą­
du w m, lutym, na której przedstawiciele naszej organi­
z a c j i  przekonali p. Komisarza o zbędności tych egzaminów 
P. Komisarz przyrzekł zw ołać konferencję zainteresow a­
nych czynników w  celu om ówienia wszystkich bolączek 
szoferów , a w szczególności sprawy skasowania owych 
egzaminów. Nie mogą się doczekać wspomnianej konferen­
cji, nasz przedstawiciel zw rócił się do zastępcy p. Kom isa­
rza, który przyrzekł niezależnie od mającej się odbyć kon ­
ferencji, wstrzymać egzaminy, co istotnie zostało uskutecz­
nione .Dziś szoferzy zatem przy prolongacie praw jazdy, 
nie potrzebują składać zaświadczenia moraluości i nie p o ­
trzebują zdawać egzaminów ze znajom ości miasta.

Na marginesie itej sprawy —  nie sposób znow pcm i 
nąć milczeniem bezsensownej napaści ,,Szofera Pol- 
Stiegc z dnia 15.III b, r., który „stw ierdził1', że inter­
wencja Związku Zawód. Autom, „jest opóźniona o kilka 
m iesięcy (!) i zbyteczna" bow iem  sprawa ta wyjaśniona 
została w , Szoferze Polskim —  „jeszcze w roku ubie­
głym.'1. Jak z dalszej treści tej inotatkiFswymka autor jej 
poplątał spraw ę pow tórnych egzaminów —  przy znTa- 
nie adresu ze sprawą egzam inów i składania św .adectw 
m oralności —  przy prolongacie praw jazdy. Św .adczy to 
o  tem, że ów  redaktor niefyle rozumie się na sprawach 
szoterskich, ile ma w ielkie aspirac e w  kierunku czepia ­
nia się : nnych związków.

A  najikomiczniejsze jest to, że w numerze z dnia 
15.IV r. h. „Szofer Polski" pisze że starania |,ego o znie­
sienie pow tórnych egzaminów i t. d, —  uw ieńczył p o ­
myślny skutek! Jakże to! Już w ubiegłym roku prze­
cież „w yjaśniona" sprawa —  pocóż  Uę w ięc nią w kw ie­
tniu 1930 r. chwalić! Oj, biedni ci czyteln icy  „Sizofera 
Polskiego".

Uwaga. Przy prolongatach sekretarjat naszego Zw iąz­
ku korzysta z ułatwień, ale będzie dokonyw ał prolongat, 
tylko tym członkom , którzy mają należycie opłacone 
składki.

W  MARCU PRZYBYŁO 120 POJAZDÓW MECH.

W iosna powoduje zwykle zwiększenie się liczby sa­
m ochodów  w  W arszawie. W  ciągu marca oddział drogo­
wy komisarjatu rządu zarejestrował 120 nowych pojaz­

dów  mechanicznych, z tego 35 prywatnych sam ochodów 
osobow ych, 25 taksówek, 21 sam ochodów  ciężarow ych, 
2 specjalne, 1 autobus i 35 m otocykli,

W  lutym zarejestrowano w W arszawie 51 samo­
chodów .

Ogółem  na 1 kwietnia było zarejestrowanych w W ar­
szawie 8990 sam ochodów, z czego 3383 prywatnych sa­
m ochodów, 3173 taksówek, 1372 ciężarow e, 111 specjal­
nych, 97 autobusów i 854 m otocykli,

UMUNDUROWANIE OBSŁUGI AUTOBUSÓW.

1 maja r, b. w ch od /i w życie zarządzenie warszaw­
skiego urzędu w ojew ódzkiego, dotyczące umundurowania 
obsługi autobusów, W szyscy k ierow cy i konduktorzy 
autobusów będą musieli nosić czapki specjalne i opaski 
naramienne: czapki koloru ciem no bronzow ego, kroju 
angielskiego z paskiem i daszkiem skórzanym, opaski 
dla konduktorów z napisem „konduktor", dla k ierow ców  
z napisem „k ierow ca".

W .nni niestosowania się do tego zarządzenia będą 
pociągani do odpow iedzialności w drodze administracyj­
nej i karani gizywnam i.

Należy zw rócić uwagę, że w tych w ojewództw ach, 
gdzie szoferzy i konduktorzy są należycie zorganizowani 
—  Związek ma decydujący wpływ na krój i rodzaj umun­
durowania, co ma naturalnie duże znaczenie dla zainte­
resowanych, A le, koledzy z autobusów woj. warszaw­
skiego, niestety, nie doceniają jeszcze konieczności zor­
ganizowania się, w  przeciw ieństw ie do w łaścicieli auto­
busów, którzy czynią na tem polu szybkie postępy.

POSTÓJ DOROŻEK PRZY ULICY WRONIEJ.

Komisarjat Rządu m. st. W arszaw y zawiadom ’ ! nas
0 wyznaczeniu postoju dla 8 dorożek przed domem Nr. 
49-51 przy ulicy W roniej u wylotu na Chłodną, z tem, że 
dokładnie miejsce stacjonowania określi Komisarjat VII 
P. P „ który ma pow ierzone przestrzeganie porządku 
spokoju i ilości dorożek na wyznaczonej stacji.

OŚWIETLENIE WYSEPEK ULICZNYCH.

W  początkach roku prasa doniosła, że w wydziale 
technicznym magistratu omawiano różne znane, choć 
zawsze jeszcze aktualne zagadnienia celow ej regulacji 
ruchu, a w ięc potrzebę zwiększenia ilości „w ysepek" 
tram wajowych, zmniejszenia ilości handlarzy ulicznych, 
propagandy wśród publiczności, która powinna się strzec
1 t. d.

Jedynym nowym pomysłem było oświetlenie owych 
w ysepek, na których rozbijają się nocą samochody. 
Uznano za właściwe postaw ić tam świetlne słupy, przy­
stankowe.

Tym czasem  ten racjonalny pom ysł ugrzązł gdzieś 
w magistrackich archiwach i szoferzy —  specjaln:e za­
m iejscowi, którzy nie znają tak dobrze miasta —  rozbi­
jają sobie w ozy o ow e wysepki.

AUTOBUSY Z OSOBNEM WEJŚCIEM I WYJŚCIEM.

Zarząd autobusów miejskich zakupił ostatnio we 
Francji dwanaście nowych podvrozi autobusowych, Ka- 
roserje sporządzone będą w kraju.

N owe autobusy budowane będą inaczej, niż dotych­
czasowe. Różnica polegać ma przedewszystkiem  na urzą­
dzeniu osobnego w ejścia i osobnego wyjścia. Praw dopo-
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bnie w yjście um ieszczone będzie w pobliżu przednich 
kół, projektuje się bowiem  w prow adzenie takich samych 
zasad ruchu pasażerów, jak w tiamwajach,

LUSTRA METALOWE NA SKRZYŻOWANIACH  
RUCHLIWYCH JEZDNI.

Niedawno um ieszczono —  tytułem próby —  na słu­
pie narożnym u zbiegu ul. Jasnei i Kredytowej 2 lustra, 
zestawione w ten sposób, że z ul. Jasnej w idać co się 
dzieje na K redytowej i odwrotnie. Ta m owacja, b. cen ­
na dla k ierow ców  sam ochodów, okazała się praktyczną 
i obecnie podobne instalacje urządzane będą w innych 
punktach miasta.

Projektuje się urządzenie ich na skrzyżowaniach 
ruchliwych ulic, gdzie niema posterunków policyjnych. 
Takich punktów jest b. wiele, np. na każdem skrzyżow a­
niu z M arszałkowską. Lustra te zastąpić mogą w dużej 
mierze policjantów, regulujących ruch.

Obecnie oddział ruchu drogow ego komisarjatu rzą­
du sporządza odpow iedni plan, w edług którego lustra 
m iałyby być rozm ieszczone.

Nie będą to jednak lustra szklane, jakie są na rogu 
Jasnej i Kredytowej. Takie lustra są niepraktyczne, łat­
w o je bowiem  stłuc. A  choć um ieszczone są dość w yso­
ko, przecież kamień złośliw ego ulicznika lub pijaka je 
dosięgnie. N owe lustra będą metalowe.

Stwierdzono, że również w nocnej porze lustra 
uliczne nie tracą na wartości. Odbijają się w nich dosko­
nale latarnie i reflektory sam ochodów

PRÓBNE JAZDY PO ULICACH MIASTA.

Nawet na najruchliwszych ulicach spotkać można 
auto szkolne, kierowane bardzo niewprawną ręką.

W ielokrotnie policja zatrzymuje takie samochody, 
sporządzając protokóły  za prowadzenie samochodu bez 
posiadania prawa jazdy.

W razie wypadku pisze się później w gazetach o 
,,orgjach“ sam ochodow ych i t. d.

Ostatnio sprawa ta nareszcie została uregulowa­
na w następujący sposób:

Każdy kandydat do jazd ćw iczebnych  po mieście 
obowiązany jest zgłosić się o zaświadczenie, przyczem  
wraz z nim musi zgłosić się w ykw alifikow any kierow ca 
instruktor, który zobow iąże się do jeżdżenia wraz z adep­
tem i w zięcia na siebie pełnej odpow iedzialności za w y ­
padki przez niego spowodow ane.

Zaświadczenie wystawione będzie na pewien okre­
ślony termin, po którego upływie kandydat będzie mu­
siał poddać się egzaminowi.

Sam ochody służące do jazdy szkolnej muszą być zao­
patrzone w specjalne znaki ostrzegawcze.

KONDUKTORKI W  TRAM W AJACH I AUTOBUSACH.

Do Rady miejskiej wpłynął w niosek o dopuszczenie 
kobiet do pracy w niektórych działach gospodaiki m iej­
skiej.

W  danym wypadku chodzi o zatrudnianie kobiet 
w charakterze konduktorek tram wajowych i autobuso­
w ych oraz kontrolerek handlowo-przem ysłowych.

U W A G A  Na  JEZDNIACH ASFALTOWYCH.

Z pow odu tego, że jezdnie o gładkiej pow ierzchni nie 
sa obecnie zamiatane przez dozorców  lecz przez Zakład 
oczyszczania miasta, w ciągu dnia pozostaje na jezdniach 
pewna warstwa błota, która jest b. niebezpieczna dla sa­
m ochodów , albowiem  pow oduje t. zw. boczne poślizgnię­

cie i zarzucanie sam ochodow, co m oże być pow odem  nie­
szczęśliw ych w ypadków , szczególnie przy konieczności 
raptow nego hamowania.

Dlatego ostrzegamy kolegów  aby zwracali na tę ok o ­
liczność uwagę i zmni :jszali szybkość jazdy szczególnie 
na skrzyżowaniach.

OGRANICZENIE RUCHU CIĘŻAROWEGO.

M iejski dział komunikacji przygotowuje obecnie 
wnioski dotyczące ograniczenia ruchu ciężarow ego 
w stolicy.

W nioski te, które będą przesłane komisarjatowi 
rządu do zatwierdzenia, dotyczą:

1) do ograniczenia na ulicach śródmieścia ruchu 
konnych w ozów  ciężarow ych —- do wczesnych godzin 
rannych i w ieczorow ych,

2) nakazu jazdy „stępa ' dla tych w ozów  po ulicach 
asfaltowanych,

3) zakazu korzystania z mostu Kierbedzia przez w o ­
zy ciężarow e, zarówno konne, jak i mechaniczne, przy­
czem m iałyby one do wyboru albo most Poniatowskiego, 
albo t. zw. mały most obok mostu kolejow ego.

Ponadto ma być wydane zarządzenie, określające 
szerokość obręczy żelaznych u kół w ozów  ciężarow ych. 
W iele z nich posiada zbyt wąskie obręcze, wskutek cze ­
go zbyt szybko niszczy asfalty.

O d d ział Poznań
W ALNE ZGROMADZENIE,

Dr ia 2 kwietnia 1930 r. odbyło się plenarne zebra­
nie Poznańskiego' Oddziału Zw. Zaw. Autom obilistów 
Rz. P. Po załatwieniu wstępnych form alności Zarząd za­
komunikował, że w okresie cd 1 lutego do 2 kwietnia 
b. r. wstąpiło do Związku 41 nowych członków , oraz, że 
w miesiącu marcu b. r. w ydatkow ano w związku z p ro ­
wadzeniem spraw szcferskich sumę 1.792,24 zł.

Z kolei sprawozdanie z zebrania filji ostrowskiej, 
które odbyło  f j ię  w dniu 8 marca b. r. zdali delegaci 
w osobach kol. Krzekotowskiego i sekr. Kaczmarka. 
Ze sprawozdania wynika, że filja ostrowska mimo usil­
nych starań odszczepieńców  jednomyślnie oświadczyła 
się za starym związki :m, co zebrani przyjęli z żywem 
zadow olen"jm  do w .adom ości, zwłaszcza z uwagi na d o ­
tychczasow e kłamliwe doniesienia w prasie.

Następnie podano do w iadom ości, że proces w spra­
wie wydania sztandaru ma przebieg dla Zw. Zaw. A u to ­
m obilistów  Rz. P. korzystny (3 dni p o  zebraniu, bo  w dn u 
5 kw ietria  b. r. zaDadł wyrok, zasądzający nam wydan e 
sztandaru z pow iotem ). Przy tej sposobności dano w y ­
raz oburzeniu, że były kol. Łachajczyk kłamliwie w ypie­
rał sit;, mimo, że wszystk.m niemal członkom  wiadomem 
jest, że właśnie on sztandar do przechowania otrzymał. 
Postępowanie t>. kol. Łachajczyka ma cechy kryminalne, 
wskutek czego zrobiono już doniesienie do prokuratury, 
która przeprow adza dochodzenie.

Następnie zebrani uchwalili jednogłośnie ulokować 
kw otę 5000 zł. na I łip o tek ę  realności p. Stefana G ór­
skiego, wzaminn za co Związek otrzyma bardzo korzyst­
ne warunki.

Zebrań:, wyrazili w ielkie uznanie Zarządowi G łów ­
nemu za usilne starania w kwestji sądów automobilo­
wych, badań psychotechnicznych i nadmiernych kar ad­
ministracyjnych.

W  wolnych wnioskach przy omaw aniu echa rozła­
mu znamiennem by ło  ośw iadczenie jednego z kolegów ,
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który podał, że rozłam spowodowany był z tej przyczy­
ny, że Związek zanadto naciskał pracodawców, tak b o ­
wiem ze strony rozłam ow ców  m iano mu pow iedzieć.

om o waż ulubionym argumentem rozłam ow ców  jest 
twierdzenie, że Związek nasz jest komunistycznym, ogło- 
sibśmy sw ego czasu ostrzeżenie, że oddamy pod sąd 
osobników, którzy tego rodzaju twierdzenia podnoszą. 
Nie była to czcza pogróżka, bowiem  jak zakom unikow a­
no na zebraniu, Zarząd sk ierow ał oskarżenie na jednego 
z głów nych m acherów  rozłam ow ych z tego właśnie p o ­
w odu do saau, gdzie spotka go zasłużona kara. W  p o ­
dobny sposób postępow ać będziem y w obec każdego, k to  
ośmiel: się kogokolw iek  z nas nazw ać komunistą., Z e­
brani przyjęli fakt ten do wiadom ości z wieilkiem zado­
woleniem , przyczem  pow zięli uchwałę, którą poniżej 
umieszczamy.

P o załałwieniu szeregu wewnętrznych Lspraw •—- ze­
branie o  godz. 24 zamknięto.

PRECZ Z OSZCZERCAMI.

M ocą uchwały zebrania plenarnego z Inia 2 kw iet­
nia b. r, b. kolega Adam M anczak uznany został, jako 
pozbaw iony honoru z tego powodu, ze udawszy się do 
miejsca pracy kol. Karpińskiego, nazwał gc publicznie 
komunistą i przew rotow cem , a nadto udał się d o  praco­
daw cy kol. Karpińskiego i ośw iadczył mu, że jak długo 
zatrudniać będzie Kol. Karpińskiego, warsztat żadnej pra­
cy  nie dostanie. W ob ec  tak han ebnego postępow ania 
p. M ańczat a koledzy winni go Łraittować jako w yrzuco­
nego poza mawit s społeczeństw a szoferskiego, T o  będzie 
najstosowniejsza kara dla tego, k io  w  pod ły  sposób usi­
łow ał pozbaw ić sw ego kolegę m ożności zarobkowania,

OGÓLNE ZEBRANIE PROTESTACYJNE.

Dnia 10 kw ietnia 1930 r, oabyło  się w  Poznaniu ogol- 
ne zebian ie szoferów . Przedm iotem  obrad był projekt 
zaprowadzenia badań psychotechnicznych dla k ierow ców  
na autobusach i dorożkach sam ochodowych. Zebrani za ­
jęli oczyw iście stanow isko protestujące domagając się zu­
pełnego zniesienia tego projektu, który przedew szyst­
kiem krzyw dziłby starych szoferów . Następnie zebrani 
wyra. iii zadow olenie z pow odu  pom yślnych zabiegów Za­
rządu G łów nego w  kwestji nadmiernego wym ierzania kar 
administracyjnych. Przystępując do sprawy bezrobocia 
w  zaw odzie szoferskim, zebrani podnieśli żądanie, aby 
M inisterstwo zaw iesiło na przeciąg jednego roku w yda­
wanie dyplom ów, bowiem  w  ten tylko sposób zapobiec 
można nadmiernej ^iodukcji nowych szofeiów . W  końcu 
zebrani zaakceptowali żądania komisji taryfowej, domar 
gającej się między innemi unormowania warunków pra­
cy  na podstaw ie obowiązujących ustaw które w  zaw odzie 
szoferskim są zupełnie ignorowane.

Następnie udzielono głosu sekretarzow i generalnemu 
Stowarzyszenia Zw iązków  Zaw odow ych w  Polsce, p os ło ­
wi Żuławskiemu. Referent w  sposób 'obitny i jasny w y ­
jaśnił, na czem polegają zadania ruchu zaw odow ego, pod ­
kreślając konieczność koncentrowania się w  jednolitych 
związkach. W  związkach nie należy rob ić różnicy z ty­
tułu przekonań politycznych i wyznań poszczególnych 
członków . W arstw a pracująca ma się zorganizow ać tyl­
ko w edle zaw odów . Związki nie powinny prow adzić p o ­
lityki partyjnej; organizacje mają prow adzić sw ą własną 
politykę, ustaloną przez kongres. M ów ca stwierdza, że 
automobiilizm stał się potężnym  przemysłem, a automobil 
jako powszechny środek komunikacyjny, zmusza szoferów  
do łączenia się z tymi zawodam i, k tóre zatrudnione są 
W transporcie i komunikacji. Że takie łączenie się jest

życiow ą koniecznością, dow odzi tego naprzykład fakt, 
iż przem ysł i handel tworzą potężne kartele i trusty, 
dyktujące światu ceny. W  takich kai telach czy trustach 
niema różnic narodow ościow ych  lub wyznaniowych. Na­
tomiast takP różnice robi się celowo wśród klasy pracu­
jącej, aby tym sposobem  udaremnić tw orzenie się potęż­
nych organizacyj tej Iklasy. M ów ca  stwierdził, że czy 
rychlej, czy  później kapitał w ielki zgniecie takich drob ­
nych przedsiębiorców , jakim: są w łaściciele autobusów 
i dorożek sam ochodowych, którzy dzisiaj wpraw dzie są 
samodzielnym.., lecz jutro będą pracobiorcam i u wielkich 
kapitalisLÓw. M ów ca  w  dłuzszem przem ówieniu dał 
m nóstw o przykładów , dow odząc konieczności zorganizo­
wania się w  jeden w ielki związek, bo w  ten tylko sposób 
można należycie w yw alczyć sw e słuszne prawa.

Obszerna dyskusja, która po powyższem  przem ów ie­
niu rozw inęła się, w  zupełności szła p o  (iinji stanowiska 
posła Żuławskiego, Liczni m ów cy domagali s ę, aby k o ­
ledzy nie w ykonyw ali żadnych innych robót, tylko te, 
które w chodzą w  zakres obow iązków  szofera. Zdarza s ę 
już, że niejedni pracodaw cy żądają od  szoferów  w ykony­
wania różnych prac fizycznych, wzamian nic nie dając. 
Poruszono rów nież kwestję czasu pracy na dorożkach sa­
m ochodow ych, przyczem  żądano, aby ustawa o 8-godz, 
dniu pracy była przestrzegana, przez co  liczne rzesze bez­
robotnych będą m ogły m ieć zatrudnienie.

Om awiano jeszcze szereg kwestyj zaw odow ych, pu­
czem zebra., e o godz 23 zamknięto. Zebrani odnieśl’ 
dużo kurzystnych wrażeń, które w  życiu zaw odow em  uie- 
wątpńwii się uwydatnią.

TAJEMNICZE ZJAZDY.

„Chrześcijański'' Zw. A utom obilistów  zw ołał na dzień 
13 kwietmai b. r. Zjazd —  nazwany szumnie Zjazdem 
„Zw iązków  i K lubów  szoferów ". Celem Zjazdu —  jak 
w ynikało z komunikatów, ogłoszonych w  prasie —  było  
dokonanie połączenia tych zrzeszeń w  jeden Związek. 
N apozór zdaw ałoby się każdemu, że cel Ziazdu był d o ­
prawdy wart uznania, lecz tylko napozór! W  istocie b o ­
wiem chodziło  inicjatorom o  nic w ięcej, lak tylko o  p o ­
mnożenie swych sił, by szerszym  frontem atakować 
świadom; ruch szoferów.

I rzecz charakterystyczna, że na Zjeźdź,e nie było  
żadnego związku czysto szoferskiego, a natomiast uczest­
niczyli w  nim przedstaw iciele k lubów  (!) szoferskich 
z Pom orza, których działalność, jak to przystoi klubom 
ograniczała się tylko do przyjacielskich pogaw ędek, d o ­
tyczących wszystkiego, ale nu sp^aw istotnie zaw od o­
wych. Kluiby te, w  których rej wodzą w yłącznic w łaści­
ciele dorożek  samoch. i autobusów lub notoryczni wysłu- 
giwaoze, n.ają za swe wyłączne zadanie: dbanie o kasę
pośmiertną, a ostatnio „naw et" zaprow adzono p o  8-let- 
niej działalności obronę prawną! W yrażamy przekona­
nie, że gdyby nie pow vżej wzmiankowany Zjazd, niki 
z szoferów  innych dzielnic —  nie dow iedziałby sie, że w 
Polsce egzystują lakieś „kluby szoferskie. Nikogo- nie 
zdziwi natomiast, że „chrześcijańscy działacze" właśnie 
takich sob ie  kom panów  wyszukali, aby się z nimi p o łą ­
czyć i petem  szerokim  gestem ogłosić śvnatu, iż dokona­
no w iekopom nego aktu połączenia się samoistnych
„zw iązków

Znajac perfidną grę chadeków , a zw łaszcza ’ ch obłu­
dę, krętactw a i fałsze, oddział poznański Z. Z. A . Rz. P. 
postanow ił w ysłać na Zjazd sw oich delegatów, by p o  
pierw sze nie dopuścić do szkalowania naszego Związku, 
co  zwykle chadecy na każdym kroku i przy każdej spo­
sobności czyn ;.ą, a po drugie, by zbłądzonych i obaiamu-
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conych —  naw rócić na drogę, która idzie w  słusznym 
kierunKu, to znaczy w  kierunku niezależnym od w pły­
w ów  tych, w  których interesie leży, aby ruch szoferski 
nie stał się silnym i świadomym.

Tym czasem  co  się okazało? Chadecy w  obawie, aby 
n.e zdarto im z tw arzy ich obłudnej mask przy pom ocy  
pokątnych konszachtów, doprowadzili do tego, że przed­
staw icieli naszych ze Zjazdu w ykluczono, jakkolw iek 
wśród deegatów  ow ych kllubów znajdowali się tacy, k tó­
rzy pierw otnie stali na stanowisku dopuszczenia naszych 
delegatów do uczestniczenia na Zjeździć

Zjazd tem samem zadeklarow ał się jako Zjazd tajny, 
zakonspirowany zw oiany i obradujący pod auspicjami 
czynników, którym  poważny ruch Szoferski jest kolcem  
w  oku. Nie chciano dopuścić do wyjawienia praway, 
nie chciano dopuścić, aby istotna treść obrad była jawna 
i wiadoma wszystkim. Ogół miał ty lko  tyle dow iedzieć 
się o przebiegu i treści Zjazdu, ile łaskawie poda mu się 
w  form ie czczego  sprawozdania i czczych  komunikatów 
prasowych. Istotny przebieg Zjazdu nie n iał wyjść poza 
mury lokalu, w  którym obradowano.

Ta tajność chadeckiego Zjazdu winna być dla szero­
kiego społeczeństw a szoferskiego wystarczającym  d ow o­
dem, że kosztem interesów zaw oduw ych szoferów , d ok o ­
nywa się „łączenia" tych elem entów, którym naimriej 
zależy na świadomym ruchu szoferskim, a którzy cały 
swój byt opierają na służalczości Dokonano rozłamu 
rzekom o dlatego, że poznańskie m oże kroczyć „samu 
dzielnie" w  szoferskim  ruchu zaw odow ym  a gdy czę ­
ściow o sztuczka ta faryzeuszom  się udała, w  mig posta­
rali się o połączenie się z zrzeszeniami Łdącemi^ina tym 
samym pasku, co  chadecy, a działającymi poza po- 
znańsktem.

Niedaleki jest ten czas, że ostatni jeszcze cbałam u- 
ceni koledzy przejrzą tę fałszywą grę, a przekonaw szy się, 
że tylko świadom y ruch szoferów  zaw odow ych, z jedno­
czony ma całem  terytorjum R zeczypospolitej, może w y­
w alczyć ich postulaty—przystąpią z pow rotem  do Z.Z.A,, 
by wspólnym i solidarnym wysiłkiem  walczyć o słuszne 
nasze prawa. R ozbijacze chadeccy atoli na zawsze na­
piętnow ani zostaną zbrodnią, jakiej dopuścili się w zglę­
dem nteresów szulerskich, w tak ważnej chwili dokonu­
jąc rozłamu i osłabiając solidarność ,i jednolitość naszego 
ruchu zaw odow ego.

O ddział W iln o
UCHW AŁY WALNEGO ZGROMADZENIA.

W  dniu 29.111 r. b odbyło się W alne Zgromadzenie 
członków  Oddziału. Przytaczam y szereg główniejszych 
uchwał.

Spółdzielnia właśckńeli Autobusów zw róciła  się do 
naszego Związku z propozycją  redakcji dni pracy m a­
szyn, a w  związku z tem —  redukcji p łacy  m iesięcznej. 
Zarząd Związku zaproponow ał z początku zredukow ać 
„szesnastki" i „zielonych", na obniżenie zaś p łacy lub 
dniówkow ą opłatę Zarząd się nie zgodził.

W alne Zgrom adzenie jednogłośnie zaakceptow ało 
stanowisko Zarzadu i poleciło  nadal pilnow ać przestrze­
gania um owy zbiorow ej. Jednocześnie polecono zapro­
ponow ać stwoj zenie komisji rozjem czej dla rozstrzygania 
konfliktów  i zaiargów  między spółdzielnią, a pracow nika­
mi, szczególnie na tle zwalniania pracow ników , oraz pro­
testować pod rygorem  najostrzejszych środków  przeciw 
zawieszaniu w  pracy szoferów  lub konduktorów.

Składka członkowska została obniżona i zmieniona,

a m ianow icie: obow iązkow e 4 zł. miesięcznie składają się 
z: 1 zł. na fundusz prawny, 3 zł. na Związek i fundusz 
kulturalno - ośw iatow y; piąty złoty —- n ieobow iązkow y—  
na fundusz sam opom ocy koleżeńskiej, Nowa składka 
obowiązuje od 1 kwietnia. Konduktorzy płacą 50

Sekretarjat Zarządu czynny jest obecnie cały dzień: 
rano od 9-ej do 1-szej i po obiedzie od 5-ej do 8-ej. Oprócz 
tego, sekretarz występuje w  referacie karnym, w urzę­
dach i konferencjach, jako stały przedstawiciel.

Klub - czytelnię zamierza Zarząd otw orzyć z dniem 
1-go maja, kiedy to zwolni się odpowiedni lokal. Mamy 
nadzieję, iż będzie on uczęszczany licznie i zjednoczy w i­
leńską brać sam ochodową.

Sąd Koleżeński został wybrany w składzie k ole ­
gów : B. Ajewskiego, E, Krygiera, A . Ławrynowicza, A, 
Malkianisa i A . Sakowicza.

Komisja Rewizyjna została wybrana w  składzie k o ­
legów : B. Ajewski, A . Szymański i J. Sobolewski, i ich 
zastępców : A. Sakowicza, E. Krygiera i A . Plantusa. 

Życzym y jej ow ocnej pracy!

KRONIKA BIEŻĄCA ODDZIAŁU.

Znaczki związkowe na czapki są już do nabycia 
w sekretarjacie Związku, Cena, zależnie od materjałt : 
sreDrne —  po 6 zł. 50 gr„ metal masywny— po 4 zł. 50 gr„ 
i blaszane —  po 2 złote,

Memorjał do Wojewody złożył Zarząd w sprat.ie 
„szesnastek" i „zie lonych" praw jazdy, p .osząc o inter­
wencję w  tzj sprawie, gdyż jazda przez 16 godzi a na jed ­
nej maszynie i tolerowanie przez policję „zie lonych" na 
zarobkow ych maszynach, skazuje starych fachow ców , 
obarczonych rodzinami, na. bezrobocie, gdyż obniża się 
sztucznie poziom  zarobków, nie m ów iąc już o względach 
bezpieczeństw a ruchu. P, Referent inż, Krukowski ob ie ­
cał popierać te słuszne postulaty Związku.

O ddział G n iezn o
PRZEBIEG OSTATNICH W ALNYCH ZGROMADZEŃ.

Sprawozdania z tegorocznych walnych zgromadzeń 
członków  oddziału w Gnieźnie ■—- Redakcja otrzymała 
w  n ieco spóźnii mym terminie ■—- uważamy jednak za 
wskazane podać ich przebieg do ogólnej w iadom ości.

A  w ięc dnia 8.II odbyło się nadzwyczajne zebranie 
ze współudziałem  wice-p^ezesa zarządu Oddziału poznań­
skiego, kok Krzekotowskiego. O becnych by ło  ok o ło  30 
kolegów .

Zagaił kolega Gawroński, na przewodu :zącego p o ­
w ołany został kol, Staszewski.

Przedewszystkiem  przystąpiono do w yboru męża 
zautania na r. 1930, którym jednogłośnie został wybrany 
kol. Gawroński,

Następnie kol. Gawroński zdał sprawozdanie ze 
swej działalności w lilji Gniezno, jak również spraw ozda­
nie z walnego zebrania Oddziału Poznańskiego.

Po wysłuchaniu sprawozdania om ów iono i załatw io­
no szereg spraw organizacyjnych, a w ięc: przyjęcie no­
wych członków, sprawę kosztów  administracyjnych, 
sprawę kosztów zabawy (referował kolega Lauler).

W reszcie delegat kol. Krzekotow-ski w ygłosił re fe ­
rat na temat stosunku związku A utom obilistów  do Zw. 
Zaw, Transportow ców , oraz przedstawił cele i działal­
ność tego ostatniego. Zarazem zdał sprawozdanie z roz­
woju oddziału poznańskiego.

Przy w olnych wnioskach zabierali głos kol. kol. 
Krzekotowski, Gawroński i Lauler,
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Następne zebrani.; odbyło się dn. 15 marca r. b 
Przybyło 50-ciu kolegów . Zebranie zagaił kol. Gaw­
roński.

Nastąpił w ybór sądu koleżeńskiego, w skład k tó­
rego weszli kol. kol. Laufer Leon, Pajkert Stanisław, 
Wojtkowiak Stanisław i Rzyski Franciszek.

Następnie kol. kok; Gawroński oraz Krzekotowski 
zreferow ali sprawę badań psychotechnicznych. Jedno­
myślnie uchwalona została rezolucja protestująca. Na ze ­
braniu załatwiono szereg spraw m iejscowych, a w ięc 
w związku z zabawą, przyjęciem  nowych członków  
i utworzeniem  kasy lokalnej. W  wolnych wnioskach za- 
b ;e.rali głos kol. kol Krzekotowski i Gawroński, omawia 
jąc sprawy organizacyjne, oraz szkodliwą działalność 
chadeckiego Zw. Szoferów. Zamknięto zebranie hasłem- 
Cześć wspólnej pracy.

O d d zia ł L w ó w
NAPAD NA SZOFERA I RABUNEK TAKSÓWKI.

W  żadnym chyba zaw odzie pracow nicy me są tak 
narażeni na najróżnorodniejsze przygody i przykrości, co 
szoferzy taksówek. W końcu kwietnia np. prasa p o ­
dała wiadom ość o napadzie na szofera, mającym prze 
bieg następujący;

Dwaj osobnicy wsiedli do taksówki kierowanej przez 
K. N. i kazali się wieźć do Lisienic za rogatką Łycza­
kowską.

Na ósmym kilometrze w  lesie winnickim osobnicy 
ci pod groźbą rew olw erów  zmusili N. do opuszczenia sam o­
chodu, następnie zaprowadzili go do lasu, gdzie w  od le­
głości około  100 kroków  od szosy zrabowali mu 40 z ło ­
tych i dokumenty.

Następnie przywiązali go sznurami do drzewa i za­
kneblowali usta.

Po unieruchomieniu ograbionego odjechali z p ow ro ­
tem w kierunku Lwowa.

Dopiero w  godzinę później kobiety idące z targu od-- 
wiazały kol. N.

W idział on, jak -rabusie zm ierlli numer rejestracyjn- 
na iny, który mieli przy sobie zawinięty w papier.

Sprawa ta, poza rabunkiem, ma podobno podkład 
polityczny.

O d d zia ł Ł o m ż a  ■ •
POD U W AGĘ —  W ŁAŚCIW YM  WŁADZOM.
Prosimy W ładze Bezpieczeństwa o zw rócenie uwa­

gi na sam ochód osobow y marki Ford z r, 1927 Nr. Bł- 4407, 
należący do M ejłacha K aw kiew icza, trochę zegarmistrza, 
trochę radioamatora, który uznał, że chleb dorożkarski 
jest ,,ciężki, ale pew ny".

W ym ieniony „przedsiębiorca" uznaje za n iepotrze­
bne rejestrowanie samochodu, przeznaczonego do użytku 
publ., jakoteż opłacania podatku. G dy odwiedza Łomżę 
p. komisarz poi. Państw. Nowak, w  te dni wym ienione­
go grata nawet dwa traktory nie zdołałyby wyciągnąć z 
garażu, lecz po wyjeździe komisji, Kawkiewm z wynajmuje 
sam ochód wprost z garażu.

Należy nadmienić, że ani Kawkiewic-z, ani ch łop iec- 
autoamator, który z nim jeździ, nie posiadali nigdy prawa 
jazdy.

Uważamy za niezbędne podać to do publicznej w ia­
domości, gdyż nie chcem y aby zaw odow i automooiliści, 
ciężko pracujący na kawałek chleba, ponosili później 
konsekw encje różnych w ybryków  i nieuczciw ej konku­
rencji —  tego rodzaju „am atorów ".

O d d zia ł Ł ó d ź
REJESTRACJA W YPADKÓW.

Z dniem 1 stycznia 1930 roku władze policyjne roz­
p oczęły  n-a terenie naszego miasta prowadzenie reje­
stracji w ypadków na tle ruchu kołow ego,

W  każdym poszczegulnym  wypadku, prócz zw yk łe­
go protokółu  policyjnego, wypełniany zostaje odpow ied­
ni formularz dla użytku wydziału statystycznego. Nad­
syłane w ydziałow i formularze rejestracyjne będą perjo- 
dycznie opracow yw ane celem uzyskania liczb statysty­
cznych pozwalających na w yciągnięcie określonych w nio­
sków  w dziedzinie zagadnień bezp.eczeństw a ulicznego 
i ruchu kołowego-.

Chodzi tylko o- to, żeby ta statystyka nie była p ro ­
w adzona jednostronnie i żeby dawała istotny obraz nie- 
domagań ruchu ulicznego.

U h  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ! ! !
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$  
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$  
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WŁADYSŁAW GAWROŃSKI
ZAKŁAD KRAWIECKI

WARSZAWA, SIENNA 27, TFLEF. 108-48
Wykonanie obstalunków pierwszorzęd­

ne z własnych i powie­
rzonych m a t e r j a ł ó w .

PP. członkom Zw iązku Z Z. A w ydaje  
n a r a t y  b e z  z a l i c z k i .

s i l
W A R S ZA W A , U L. ELEKTORALNA 10.

Koledzy! Uczęszczajcie 
w Warszawie d. ATENEUM! jedynego Teatru Robotniczego w Polsce
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Kary administracyjne a Związek
U w adze k o le g ó w  wileńskicH

Jak wiadomo, Oddział W ileński ma stałe przedsta­
w icielstw o w  referacie karnym Starostwa G rodzkiego —  
przy /ozpatrywaniu spraw szoferskich i konduktorsl. ich. 
Jest to poważne zw ycięstw o moralne tuteiszego oddziału, 
św iadczące o rosnącem zaufaniu do naszej organizacji ze 
strony władz.

Jednakże niejednokrotnie słyszymy —  (przeważnie 
na ulicach, a czasem i w  knajpkach) —  uwagi: „mamy
przedstawiciela, a dostałem karę'' —  lub: „byłem  w  re- 
fe iacie  karnym, a przedstawiciela nie było". Stąd w nio­
ski: ,,cóz nam robi Związek? Poro on nam?“

Zastanówmy się chv. .Ikę nad tym uwagami i oceń ­
my ich wartość. Nie będę mót ić o tych, co  nie są człon ­
kami związku, bo ci nie mają nic do gadania o nas, jak 
i my o n ch. L ecz odpowiem  na te zarzuty członkom  
Związku.

Każdy członek ma legitymację, w której jest w kle­
jony Statut pom ocy prawnej. Otóż punkt 6-ty wyraźnie 
głosi, że członek jest obowiązany o wypadku powiadom ić 
niezw łocznie Zarząd, aby ten ostatni trogł zawczasu za­
znajomić się ze sprawą i zebrać dostateczny mater,U dla 
obrony prawnej. O prócz tego, członek musi też pow ia­
domić Zarząd, po otrzymaniu wezwania na rozprawę, 
o dniu rozpatrzenia jego sprawy, poniew aż prócz tak 
zwanych „dni szoferskich ‘ w  referacie karnym bywają 
pojedyńcze sprawy szoferskie i w inne dnie, i Zarząd nie 
może psim węcnem  zgadywać, kto na k iedy otrzyma w e ­
zwanie.

Po drugie, nawet i w „dnie szoferskie" lub w ogóle 
„sam ochodow e" wysyłanie delegata jest związane ze stra­
tą ctniówk' dla delegowanego. O ile w  danym dniu nie­
ma spraw członków  Związku, Zarząd nie wysyła do re­
feratu delegata, gdyż byłoby niespraw:edliwem płacić 
delegatow i dniówkę z kasy związkowej na obronę nie- 
członków , nic do tej kasy niewpłacających.

Więc dlatego, aDy delegat był obecny na rozprawie, 
trzeba: 1) powiadomić Zarząd zawczasu o treści sprawy,
2) powiadomić go o dniu rozprawy.

W tedy zachodzi m ożliwość dokładnego zaznajom ie­
nia się ze sprawą, zbadama świadków, poradzenia się 
z adwokatem. Słowem, tylko w tedy delegat związku m o­
że wystąpić solidarnie lub doradzić zaniechanie sprzec - 
wu, jeśli wina lub wykroczenie jest oczyw iste i bez­
sporne.

Przy obecnym  zaś stanie rzeczy delegat Zarządu 
częstokroć trafia w  dwuznaczną sytuację, nie znając 
prawdy, i może się narazić na zarzut ze stiony Starostwa, 
że broni „aby bron: j “ , nawet w.nnych lub niesumiennych 
członków , a tem samem delegat może nadwyrężyć z takim 
trudem zdobyty autorytet Związku i zaufanie.

Teraz co do zarzutu —  że „by ł przedstawiciel, a ka­
ra została wym ierzona", I tu mamy dwa w ypadki: jeżeli 
członek był winien, to żaden delegat nie pom oże! D ele­
gat nie jest cudotw órcą i -z czarnego —  białego nie zrobi. 
Jeżeli zaś członek zostat ukarany niewinnie, to znow 
rola delegata —  nie jest rolą sędziego, lecz niejako rze 
czoznaw cy. Jeżeli jego zdanie nie zostało uwzględnio- 
nem, to na m ocy materjału rzeczow ego, może zadecydo­
wać, czy  są szanse wygrania sprawy w sądzie w  drodze 
odwołania. Przecież do referatu karnegc wpływają spra­
w y na lodstawie doniesienia policyjnego, i, o ile szofer 
lub konduktor nie ma wiarygodnych świadków, —  obro- 
na jego jest bardzo trudną, gdyż policjant jest uznany za­
wsze za osobę zasługującą na wielkie zaufanie.

W obec tego delegat m oże często w yw nioskować, 
że choć św iadkowie nie byli wezwani lub przez obw inio­
nego przyprowadzeni, lecz ich zaświadczenie przyczyni 
się w  sądzie do uniewinnienia, a zatem warto składać od ­
wołanie, zreferuje to na Zarządzie i pomoc prawna będzie 
udzieloną.

To właśnie jest główną rolą naszego delegata: zba- 
d :, czy sprawa nadaje się do apelacji, w razie ukarania, 
czy też nie, bo w  referacie karnym urzędnik najczęściej 
nie wgłębia się w sedno sprawy, a wystarcza mu fakt 
wykroczenia, stwierdzony jednostronnie przez policję, 
Sąd zaś bada szczegółow o świadków, słucha w yw odów  
adwokata i sądzi bezstronnie.

Jeszcze o jednym, głównym , nie zapominajcie, ko­
ledzy: zawsze zapisywać adresy i nazwiska świadków, 
i żądać ich zapisywania do protokułu.

Tylko wtedy, pow iadom iw szy Związek, m ożecie spo­
kojnie czekać na wezwanie.

I jeszcze jedno przypom nienie: kto w oli p łacić man­
daty, niż wkładki członkow skie, nie ma nic do gadania 
o bezczynności Zv ,ązku. Jak sobie pościelesz, tak się 
wyśpisz!

Wacław Pawlikowski.

Kto jest redaktorem „Automobilisty 
Zaw odow ego1*

C zy wiecie koledzy, kto jest redaktorem Autom o­
bilisty Zawodowego i kto jest odpowiedzialny za to, 
żeby pismo informowało kierowców o wszystkich in­
teresujących ich sprawach?

Otóż powiem y Wam, że redaktorem jest K A Ż D Y  
Z W A S ! K ażdy członek Związku otrzym ujący pismo! 
Jak to rozumieć? Rozum iem y to w ten sposób, że ka­
żd y z Was powinien od czasu do czasu coś napisać do 
redakcji! K ażdy z was ma w swem życiu zawodowem  
jakieś zaarzenia, każdy odczuwa brak jakichś wiaao- 
mości, każdemu z was niewątpliwie, czytając pismo,

nasuwają się jakieś uwagi. Piszcie o tem wszysikiem  
do redakcji! Piszcie jak umiecie. Redakcja nie wym a­
ga żadnej specjalnej form y wysłowienia się. B yleby  
tylko artykuł czy list był napisany możliwie czytelnie, 
żeby go można było odczytać!

Redakcja nietylko w yzyska nadesłany przez was 
materjał, ale i będzie miała wielką podnietę w prowa 
dzeniu pisma, korzystając z W aszej współpracy.

K oledzy, bądźcie dobrymi redaktorami! To zna­
czy piszcie do redakcji „Autom obilisty Zaw odowego"!
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Zw ycięska akcja k ierow ców  
sam och od ow ych  w Zurich u

A kcja, podjęta dnia 4 stycznia, została zakończona 
zwycięstwem . Przyjęto tabelę płac w  formie żądanej przez 
szoferów , z zagwarantowanym lohnem 10 do 11 fr. szwajc. 
dziennie przy codziennym  obrachunku.

Przy nocnej służbie —  za wyjątkiem n ocy  z soboty 
na niedzielę —  na zasadzie specjalnych norim, przy p om o­
cy  listy służbow ej — połow a zmiany ma być Oczona 
tyko do 2 godz. w  nocy , co  dla szoferów  jest w ieiką ulgą. 
Przy wyjazdach poza miasto, wrazie jeżeli pasażeiS nie 
ponosi kosztów  utrzymania szofera w  drodze —  ob c :'ąża 
się niemi pracodaw cę. Przy wyjazctacn poza  miasito, w  w y ­
padku, jeżeli szofer nie wraca do r nasta przed god'z. 2-ą 
p p., należy mu się 2.5 fr., jako należność za obiad, za 
wyjątkiem k iedy  pasażer b ici ze te koszta na siebie.

Po jednym roku pracy obowiązuje —  urlop 4-dm ow y, 
p o  2 latach —  6 dni, p o  4 latach —  10 dni, a p o  5 łub 
w ięcej latach —  14 dni, płatne p o  8 fr, sizw, dzienn.c. P o ­
łow a należności za urlop płatna jest zgńry, druga zaś p o ­
łow a zdołu, p o  ponow nem  podjęciu  pracy. Poza innemi 
polepszeniam i zasługuje na uwagę to, że szofer nie ponosi 
odpow iedzialności za straty i  szkody^ w yrządzone przez 
pasażera, w  zamian czego winien być pom ocnym  p raco ­
daw cy przy poszukiwaniu na pasażerach sw ych strat, 
Jako pewność, iż szofer będzie oddaw ał pracodaw cy rze ­
czywisty w pływ , pozostaje nadal kaucja 600 fr.

Jedziem y d o  P oznania — 
na w ystaw ę!

Od dnia 6 lipca do dn. 10 sierpnia b r. otwartą b ę ­
dzie na terenach zeszłorocznej Pow. W yst. Kr. —  M ię­
dzynarodow a W ystaw a Kom unikacyjno - turystyczna.

W ystaw a obejm ie sześć działów  1) automobilowy,
2) kolejow y, 3) turystyki, 4) łączności (telefon, telegraf 
i radio), 5) żegluga śródlądow a i morska, 6) żegluga p o ­
wietrzna.

W ystaw a zapowiada się imponująco, bowiem  w szy­
stkie prawie w iększe państwa europejskie zgłosiły swój 
udział.

Będzie ona b. ciekaw ą dla automobilistów. Bowiem 
demonstrowane na niej będą ostatnie zdobycze techniki 
autom obilowej, różne typy w ozów , próby rozwiązania 
trudności związanych z uregulowaniem komunikacji i t. d.

D obrze byłoby, żeby oddziały Z. Z. A . już teraz za­
stanowiły się nad zorganizowaniem  w ycieczek  dla swych 
członkow  —  na wystawę, która będzie bardzo interesu­
jącą i pouczć.,ącą.

W arto przy tej okazji nadmienić, że w związku z w y ­
stawą odbędzie się w W arszawie począw szy od dn. 29 
czerw ca, już z kole 22-gi Kongres M iędzynarodow y 
Związku Przedsiębiorców , pośw ięcony przedewszystkiem  
sprawie komunikacji autom obilowej (specjalnie autobu­
sowej) tramwajowej i kolejnictwu dojazdowem u

Nie od rzeczy będzie m oże wspom nieć parę słów
0 tym Związku,

Zw iązek M iędzynarodow y Przedsiębiorstw Kom uni­
kacyjnych (Union Internationale de Tramways, de Che- 
mins de Fer d ln teret Local et de Transport Publies A u- 
tom obiles) z siedzibą w  Brukseli istnieje od roku 1885-go
1 w chwili obecnej jednoczy ok. 1000 wielkich przedsię­
biorstw pokryw ających siecią transportową 64 kraje, p o ­

łożone w pięciu częściach świata i przedstawiających 
rynek o pojem ności blisko 2 miljardów dolarów rocznie 
(60 proc. całej produkcji w  tej dziedzinie)

Co dwa lata Związek urządza kongresy m iędzyna­
rodow e, na których rozważane są, z punktu widzenia 
technicznego i gospodarczego, najbardziej aktualne zaga­
dnienia z dziedziny komunikacji.

Po wojnie światowej odbyły się kongresy m iędzy­
narodow e: w  Brukseli w  r. 1922, w  Paryżu w  1924 r., 
w  Barcelonie w  r. 1926 i Rzym ie w r. 1928.

Kongres ,który obecnie odbędzie s;ę w  W arszawie 
w dniach od 29 czerw ca do 5 lipca 1930 roku, obejmuje 
czterodniow e obrady i zebranie w  Warszaw „e, oraz w y­
cieczki po Polsce.

Zam knięcie kongresu nastąpi w dniu 6 lipca w  P o­
znaniu i będzie połączone z otw arć' :m M iędzynarodowej 
W ystaw y Komunikacji i Turystyki.

Jak z pow yższego wynika —  przedsiębiorcy są św ie­
tnie zorganizowani i niejednego z tych szoferów  —  cha­
deków  w  Poznaniu, którzy występują tak przeciw ko 
,,m iędzynarodow ości“  naszego Związku —- nie było na 
św iecie, k iedy przedsiębiorcy już mieli m iędzynarodow y 
Związek. Nie bójcie się, Koledzy, już dobrze oni się za­
stanowią na Kongresie, jaki bicz ukręcić na szoferów , 
którzy nie w szyscy jeszcze rozumieją znaczenie klasowej 
organizacji.

BaryRady na szosie
Jeden z kolegów  donosi nam o wypadku, który miał 

m iejsce wprawd: ie już w  roku ubiegłym, ale który jest 
charakterystyczny dla „porządeczków ” , panujących na 
naszych szosach.

Jadąc sam ochodem  ciężarow ym  z Widawy do Zduń­
skiej Woli, (W ojew ództw o Łódzkie) a dojeżdżając do 
majątku Ligota, spostrzegł ów  kolega w óz zaprzężony w 
konie, stojący wpoprzek szosy. W oźnica  stał, trzymając 
lejce w ręku i patrząc się w  stronę samochodu.

Na w idok takiej barykady, k ierow ca  zaczął dawać 
sygnały, c o  jednak nie odniosło żadnego skutku, Zmuszo­
ny był zatem zatrzymać samochód. W ów czas podszedł do 
niego dziedzic majątku Ligota wraz z siedmiu chłopami 
uzbrojonymi w  kije i zażądał... pokazania prawa ,azdy!!!

K ierow ca zaczął domagać się wyjaśnień co  ma zna­
czyć ta barykada na drodze publicznej i na jakiej podsta­
w ie pan dziedzic przypisuje sobie uprawnienia prlicji"7! 
W idząc jednak niebezpieczeństw o dla siebie —  zmuszony 
był pokazać praw o jazdy, z k tórego d nedzic ów  porob ił 
sobie różne notatki, puczem zaczał wym yślać k ierow cy 
ostatniemi słowami.

Jak się później okazało —  w szystko to  by ło  zemista 
za rzekom e przejechanie psa. panu dziedzicow i. P o  usu­
nięciu w ozu z szosy k ierow ca pojechał w  stronę sw ego 
miasta i złożył meldunek o wypadku posterunkowi p o li­
cji państwowej

A le szoferow i nie tak łatw o sprawiedhw ości się d o ­
prosić! Pan dziedzic nietylko nie został ukarany, ale ies2? 
cze złożył kłarr1 we doniesień’ z w  policji, że k ierow ca ów  
jeźdź1 b. szybko obok jego majątku. I w  rezultacie k ierow ­
ca został ukarany grzywną 15 zt., mimo, iż n.gdy nie mial 
żadnych nieprzyjemności o nadmierną szybkość, ani żad­
nej kary.

W  ocznie nie policja, lecz oan dziedzic rządzi na 
szosie,
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Egzam iny psych otechniczne  
w św ietle praKtyKi

W o o e c  zamiaru zaprowadzenia przez Minister. R. P. 
egzannnów psychotechnicznych uważam za wskazane 
wspom nieć o tego rodzaju egzaminach, które przeszedłem  
podczas w ojny światowej w  wojsku niemieckiem.

Służyłem w ów czas przy kolumnie sam ochodowej, 
gdzie te egzamina zostały na początku roku 1918 w prow a­
dzone. Egzaminom musieli się poddawać w szyscy kandy­
daci na w ojskow ych  k ierow ców  sam ochodow ych —  bez 
względu na to czy  przedtem  t. zn. ,,w cyw ilu”  posiadali 
już zezw olenie na prowadzenie sam ochodów.

Od wyniku tych egzam inów zależało, czy  dany żo ł­
nierz został dopuszczony do dalszego, t. j. teoretycznego 

praktycznego egzaminu. Że jednak nie zawsze w ykryto 
w  ten sposób najlepszych k ierow ców , to niejednokrotnie 
mieliśmy m ożność stwierdzić. Bowiem  niejeden kierow ca, 
który zdał I kl. egzamin psychotechniczny tak samo p o ­
tłukł samochód —  jak każdy inny i okazyw ało się, że 
w  rzeczyw istości nie posiadał on odpow iedniej praktyki 
względnie uzdolnienia.

Przypomina mi się charakterystyczny w ypadek, gdy 
jeden starszy jegom ość, stary kierow ca, m ający ponad 
20 lat praktyki przy sam ochodach —  przepadł przy egza­
minie, chociaż nie miał przez cały ten czas żadnego po­
ważnego wypadku. Natomiast zdał egzamin m łody 
18-letni chłopak, który nie miał najmniejszego pojęcia 
o sam ochodach i sprzedawał ,,w cyw ilu”  papierosy temu 
starszemu jegom ościowi, gdyż garaż jego znajdował się 
obok składu, gdzie chłopak zatrudniony. Tak w iele w a­
gi przykładano jednak do tego egzaminu, że pomimo 
w szystko stary dośw iadczony kolega poszedł jako pom oc­
nik do ow ego młodzieńca,

Na podstaw ie tych faktów  można soDie w yobrazić 
następstwa poddania egzaminom psychotechnicznym  
wszystkich t. z. i posiadających prawo jazdy szoferów  
w  Polsce".

Adamczyk.

I w W arszaw ie nie brak  auto-* 
am atorów !

Okazuje się, że inietylko w  Poznaniu, lecz i w  W ar­
szawie jest powszechną plagą szoferów -am atorów . Jak 
stw:.erdzil;śmy bowiem , kontrole policyjne wykazują c o ­
dziennie w  4 —  10-eiu wypadkach, że taksowkam i au­
tobusami kierują osoby albo nieposiadające w cale praw 
jazdy, albo też t. zw. zielone prawa, uprawniające do 
kierow ania tylko samochodami prywatnemu W inę za 
ten stan -ze czy  ponoszą w łaściciele pojazdów , którzy 
nic zdają sobie sprawy z ciążącej na nich 2 tego tytu­
łu odpow iedzialności i  1) n iedość d ok ła d n e  zabezpie­
czają swe sam ochody przed uruchomieniem ich przez 
osoby niepowołane (przez służbę pom ocniczą lub oso ­
by trzecie], przez c o  równ eż narażają isię na kradzież, 
względn:e rozbicie samochodu, 2) albo też przyjmują 
na k ierow ców  osoby nieposiadające odpowiednich 
(czerw onych) praw jazdy, gdyż tacy k ierow cy przew aż­
nie sa tańsi. Dzieje się to szczególnie w  nocy, gdy zain­
teresow ań' liczą na słabszą kontrolę. T ego rodzaju 
nrzekroczen a przepisów  o ruchu zasadniczo są surow o 
karane. Karom ulega nietylko osoba, kierująca pojaz­
dem mechanicznym, ale rów nież jego w łaściciel, który 
jest odpow iedzialny za  (posiadanie przez k ierow cę 
w łaściw ego prawa jazdy oraz za to, aby jego samochód

nie był uruchamiany przez osobę do  tego niepowołaną. 
W inni karani są grzywną do 1.000 zł.

Niestety jednak policja, która w ob ec zaw odow ych 
autom obilistów lubi pokazyw ać „silną rękę”  —  nie 
przejawia w tej sprawie wielkiej gorliwości, czego naj­
lepszym dow odem  jest wypadek, o  którym ostatnio d o ­
noszą nam z Poznania.

Na jednego z naszych członków , który stał ze swą 
dorożką sam ochodow ą na postoju dm. 23 marca b. r. o 
godz. 8 rano napadł w łaściciel dorożki sam ochodowej 
niejaki Olejniczak w  tow arzystwie swego szofera, jeż­
dżącego bez dyplomu. Dobrana ta> spółka zaczęła bić 
kolegę Droslka przy akompaniamencie wyzw isk, zarzu­
cając mu, że pow iadom ił w łaściw e w ładze o owym 
szoferze amatorze Ole' iiczaka.

Przybyły posterunkow y nietylko nie w ziął w  obro ­
nę kolegę Drosiika, lecz  obszed i/śię  z nim skandalicznie. 
Sprawą zachowania się policji w obec szoferów  zajmie­
my się w  związku z podobnem i wypadkam i —  w  na­
stępnym numerze.

Narazie zaznaczamy, że w ładze administracyjne m. 
Poznania pownny wyciągnąć konsekw encje z tego ujmo­
wania się policjantów  za szoferami-amatorami.

K iedy nie w o ln o  p obierać  
w yższych o p ła t?

Otrzymaliśmy następujący list z D z,tlu  m chu k o ło ­
w ego, który podajem y do wiadom ości wszystkim na­
szym członkom .

Do Związku Kierowców Samochodowych 
w'm. ul. Długa Nr. 19.

Na skuek pisma Komisarjatu Rządu, w ypow ia­
dającego się o licznie napływających skargach pasa­
żerów z powodu pobierania wyższych, ponad normę, 
opłat za przejazdy dorożkami, zwłaszcza na peryfer- 
jach miasta (od centrum do granicy miasta), Wydział 
Przem ysłow y Magistratu ni. st. W arszaw y przypom ina 
Zw iązkow i i prosi o podanie do wiadom ości człon ­
kom Związku:

1)że pobieranie opłat za przejazdy dorożkami, 
w edług istniejących taryf, obowiązuje w granicach 
Wielkiej Warszawy.

2) Że iza obręb W arszawy, zgodnie z uchwałą 
Magistratu, należy uważać jej granice administracyjne, 
w ytyczone na planie regulacyjnym miasta.

Naczelnik W ydziału (podpis).
* *$

Ze swej strony dodajemy, że niezawsze szoferow i 
łatw o się zorjentow ać, gdzie jest granica administracyj­
na miasta.

Ogólnie biorąc —  obręb W arszaw y mieści się w 
granicach Komisarjatów. W  granicach tych są zwykle 
numery na domach, latarnie miejski.; na ulicach i t. d.

O fiary sw ego zaw odu
Na ulicy za Obernai znaleziono dn. 11.11. r. b. trupa 

sztrasburskiego szofera taksówki, następnego zaś dnh 
w  pobliżu cmentarza pod Paryżem —  paryskiego szofera 
Obai zostali zam ordowani wystrzałami rew olw erow ym ' 
przez osobników, którzy kazali się w ieźć późną nocą 
Naskutek częstych napadów na k ierow ców , czynione są 
nader usilne starania u władz francuskich, aby wydano 
tym pracownikom  pozw olenia na broń. I, T. F.

Kwestja ta i u nas zaczyna być aktualną w obec 
czesi} .h napadów na s /o fn ^ w .
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Z ak oń czen ie 'ak cji strajkow ej 
w Berlinie

W  numerze 1 2 ,,Aut, Zaw ód." podaliśm y wiadom ość
0 wielkim strajku szoferów  w Berlinie, który ogarnął bl s- 
ko 10.000 k ierow ców  taksówek.

Konflikt ten znalazł swój epilog w sądzie rozjemczym. 
W obec niesłychanie zaciętego oporu przedsiębiorców , 
k ierow nictw o sDaiku stanęło- przed problem atem: albo
pójść na pewne ustępstwa i uzyskać jednak wprow adzenie 
slatego cenn:,ka płac, kto-rybyietał s-ę platformą dla dal­
szych wystąpień —  lub też nie zgodz-ić się na poczynienie 
żadnych ustępstw, co. spow odow ałoby pow rót uprzedniego 
stanu rzeczy, a w ięc zupełnego chao.su w  dziedzinie płac
1 stosunków służbowych.

Kierow nictw o strajku w ybrało tę pierwszą ewentual­
ność. Sąd rozjem czy, na podstaw .e zobowiązań, podpisa­
nych przez strony, orzekł, że szoferom  należy siię na przy- 
szłośćfpS  w pływ ów  brutto oraz minimum w w ysokości 
4.50 marki za zmianę.

Uzyskano pozatem  pewne polepszenie dotychczaso­
w ego stanu rzeczy  w zakresie urlopów  i w odniesieniu do 
sprawy wym ówienia pracy.

K lu b  szo feró w  na P om orzu  przy­
łącza się do akcji protestacyjnej !

Do Zarządu Związku Zawodowego Autom obi-
listów w W arszawie, ul. Długa Nr. 19.
Dowiadując się z gazety „ Ostatnie W iadom ości'' 

N r. 32 (122) z dnia l.II. b. r. i z r. 34 (124) z dnia 3.II. 
b. r. o projekcie Wydziału Ruchu Kołow ego badania 
psychotechnicznego starych kierowców jak i o powzią­
łem przez kolegów przeciw temu proteście —  zazna­
czamy niniejszem, dii Klub Szoferów na Pomorzu w 
zupełności przyłącza się do protestu, jak i do rezolu­
cji powziętej na wiecu protestacyjnym w dniu 2 lute­
go b. r. przez kolegów ze Związku Zawodowego A uio- 
mobilistow w Warszawie. >

Z pozdrowieniem zawodowem
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y .

Z p rzy je m n o śc ią  d ru k u jem y  p o w y ższe  o św ia d ­
czen ie  k o t ł ó w  z P om orza  N ie m ożem y jed n ak  p o ­
w strzym ać .,ię od ży cz liw e j uwagi, że n a jlep szą  fot mą 
protestu  p rzec iw k o  zam achom  na szoferów ' —  b y łob y  
p o łą cze n ie  się K lubu  S z o fe ró w  na P om orzu  —  z n a ­
szym  Zv iązkiem .

N ow y typ autobu sów  w L o n d y n ie
W  Londynie, dzięki nowemu typowi autobusów o nad­

zwyczaj dużych platforr uh, spodziewają się uzyskać 
większą szybkość w przewożeniu pasc żerów. M ianowicie 
londyńskie tow arzystwa autobusów w p row a d rl i tytu­
le n p ióby  dwupiętrowa? L '. '.y ,  które jak w szy sk ie  no­
we autobusy, są w  zupełności zamknięte. Platforma tych 
nowych w ozów  jest tak wielką; że sześć osób może jed- 

l aocześnie wsiąść. (I. T. i .).

A m eryk ań sk ie  rek ord y  
w b u d o w ie  d róg

W  Jones-Country (U. S. A .) w ybudow ano 11.7 kim. 
drogi betonow ej o szerokości 4.85 metra w ciągu 436 go­
dzin pracy. W  Galveston-Hauston (Texas) droga o 17 km. 
dług., a szerokości 31 m zostaje wybudowana w na,cięż 
szych warunkach terenow ych w ciągu 75 dni roboczych.

Największy jednak rekord w tym kierunku osiągnięto 
w następującym wypadku: kiedy w r. ub. p. prezydent
Stanów, Coohdge, w yraził chęć odwiedzenia swojej p o ­
siadłości letniej, Brule Visconsin, okazało się, że z dojaz­
dowej drogi 6-kilom etrow ej tylko 3 kim. są narazłe goto­
we. 4-go czerw ca 1928 r. o godz. 9-ej wiecz. postanowiono 

-w ybudow ać pozostałe 3 kim. Już nazajutrz rano o godz. 
3.30 zaczęto roboty, O godz. 3.30 popołudniu przystąp'o 
no do betonowania, a o godz. 9-ej w iecz. droga była go­
towa i w ciągu 24 godz. została oddana do użytku.

R zecz prosta, że przy takiej organizacji budowy dro­
gi amerykańskie są wszędzie pierw szorzędne. O takim 
luksusie nie m oże marzyć narazie nietylko Polska, ale 
i inne kraje europejskie. Odbija się to nietylko na auto- 
mobilizmie, ale i na sposobie produkcji fabryk europej­
skich, które zmuszone są liczyć się bardzo ze stanem drog 
i w związku z tem uirzym vw ać na wysokim  poziom ie ja­
kość materjału i w ytrzym ałość konstrukcji.

T io c h ę  h u m o ru
TEŻ DOŚWIADCZONY...

Autom obilista najechał jakiegoś pana, lecz na szczę ­
ście nie wyrządził mu krzywdy; zatrzymał natychmiast 
auto i pom ogł mu podnieść się.

—  Bardzo mi przykro, że pana przew róciłem  —  p o ­
wiedział. —  A le na jezdni powinien pan lepiej uważać. 
Jestem bardzo doświadczonym  szoferem, już przeszło 
dziesięć lat prow adzę auto.

—  Ja też nie jestm początkującym , mój panie — 
brzmiała sucha odpow iedź —  już 58 lat chodzę.

(„Cyrulik"). 
POSZKODOWANY.

K ierow ca oskarżony jest o przejechanie pewnego 
m ło d z i ńca, który żąda odszkodowania w sądzie. Sędzia 
do poszkodow anego: „Przejdź się pan po sali, abyśmy m o­
gli zobaczyć, do jakiego stopnia ma pan uszkodzoną nogę".

Oskarżyciel jęcząc —  postępuje kilka kroków , m oc­
no kulejąc.

A dw okat oskarżonego: „Chciałbym  rów n eż  widzieć, 
jak pan przed wypadkiem  chodził, aby stwierdzić jaka 
jest różnica".

Oskarżyciel niewiele myśląc, postępuje lekko i p ew ­
nie parę kroków  naprzód poprzez salę.

Również prędko naturalnie -— przegrał sprawę.
B. B. C.

9 Czy K oleg a  ju i  
w płacił sKładKę  

d o  O ddziału
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